
Hr  {8 8 ? ń 'e k  21 sjerpnjia (3 września) IS09 r.
Wychodzi codziennie rano oprócz dni pośvl^cznycii.

Aores Redakcyl; Kijów, Prorezsa 13, Telefon 2464-. 
Mm lnistr. I Drukarni Polrkiej: Kijów, Prorezt? 9, Tel. 1672.

R ękopisów  R edakcya n ie  zw raca.
R edaktor przyjm uje od 2 — 3. Sekretarz od 12 — 2. 
A dm iniutracya otw arta  od 1 0 — 4 po poL i od 6—8 

w ieczorem .
O głoszen ia  przyjm uje s ię  do god zin y  6 w ieczór .3

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNE i LITERACH.

nleslfcr. Pwart. pótrocz. rocz.
Prenumerata* W krąju —.85 2.50 4.50 8 .—

„ g r a n i c ą  1.35 4.— 7.— 14*—
Za zmianę adresu 30 kep.

OGŁOSZENIA: Za w ierrz petitow y ub jeg o  m iejsce  
przed to -s te m  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdj na­
stępny raz, za  tekstem  20 kopi p ierw szy  i 10 kop. n a ­
stęp n y  raz, zaw iad. żałobne po 40 kop W  rubryce  
.N a d e s ła n e ” w iersz  p etitow y  lub je g o  m iejsce? , rb

N um er p ojed yń czy  5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Administracja

ś . f p .

f r a n c i s n k  C i e s z k o w s k i
zmarł dnia 18-gc sierpnia r. b., złożenie zwłok ma się odbyć dnia 
21-go sierpnia o ;odzinio 4-cj pp. na kijów, cment. Bajkov:ym, o czcm 

zawiadamia stroskana żona krewnych i znajomych. 13183-1

Szkota m u sy czn a lH i. Ziberta
M e s i ło r o u  s k a  Zi. 1317"—1

..Skład naucz: kl. fort.: p. Ż y l e w t e z  i p-ni H a s e n f u s s ,  b. ucz. prof. Go- 
dowskiego; śpiewu: p-ni Q g i i M K a ' t o w 6 k a - G i n ł o v i ł .  b. ucz. prof. Eworar- 
di i Rossi: s krzypie.c: d J S '  szk. Fi. A . Z i b e r t ;  wioloncz. G . IW. C n o r o -  
s z a ń s k i .  soli; La leatr. rniejsk. Teorya, harm. kwart, i orkiesir. muz.—kl. dy­
rektora. Prośby przyjm. się 11— l i 4—7. Szkoła wyższej locłiniki skrzypi. 
E. A. Ziberta, zaaprób. przez prof. L. Ancra przy S.-Pctcrsb. konserw, a tak­

że zagrań, sprzedaje się w mag. L Idzikowskiego i Jindrzyszka.

Teatr „SOŁGWCr.W1 O t w a r ć  SS 2 OT1 il,
Lyrckcya J. E. Duwan Torcowa. *9 w  to  V  e*

W  niedzielo d. 30 sierp- w 5 aktach
nia daną będzie 2 E i f f f B O W a  W.Szekspira*

Szczegóły w afiszach. Biiet.y do lóż, krzeseł, balkonów, venuaru i beleutżu 
nabywać można w kasio dziennej Kreszczatik 25, magaz. P  . Kolien od godz. 
10—3 i od godz. 6 —8 wiecz. do' pozostałych miejsc od g. 10—3 pp. i od godz.

6 - 8  wiccz. w teatrze.

Kasy bądą otwarte od niedzieli d. 23 sierpnia.
W p o n i e d z i a ł k i  przedstawienia po eonach ogólnie przystępnych. W c z w a r t ­
k i—po cenach zniżonych dla prenumeratorów g»?ety „h*j a w s k i j a  W ra st iL  
W ś w i ę t a  p o p o łu d n i o w e  p r z e d s t a w i e n i a —o d c z y t y  p o  c e n a c h  
z n a c z n i e  z n i ż o n y c h .  ,3157—2

Teatr Letni Dziś benefis administratora trupy L . R a .  
s i n k i n a  i)  „ C h a m ia  c e s o l a c i a 11, 2 )  

w Ogrodzie Kupieckim „ S o r o c z y p s k i j  j a p m a r o k 11.
T r u p a  U n r a iń s k a  Ju tro  po raz 12-ty 1) „ Z a . w o lu  i p r a -

T. Koiesniczenka. w,!,i,s 2) 12078—1

8-mśo kl. Zakład Naukowy Żeński (Gimnazy«gcn)
z pensjonatem i 2-ma klasami przygotowawczemi

WlSSS PERETJ ATK9WIGZU EJ
Z wykładem ojczystego języka: P r o g r a n k  gimnazjów męskich. E g z a m in y  
wstępne od 25 sierpnia. L e k c y e  1 września. Z a p i s  uczenie do ki. I, II, III, 

IV i do wstępnych codziennie od godz. 10—12.

Kijów, Kesterowska Np 46. 1 3 0 5 4 -4

Ż eń sk ie  S im n a zy ira  i pełnemi pra­
wami gfmnaz.

_  _ . . .  _ N r  4. Prośby
do p"zygot. I, II, III, IV i V kh przyjm. codzien. P r z y  g im n a z y u m  p r z y ­

g o t o w a w c z a  s z k r ł a  i p e n e y o n a ? .  12891 - 7

Kisszkania do nabycia
13090- 3 n? „ j j s n o ś ć ,

Ukoło 15-go września r. b. p rz y łap ię  
do budowy domów na K otarskiej ul. i 
ul. Jerzego. Keflektanci na nabyci* 
mieszkań na  własneść na zupełnie no­
wych i bardzo dogoanych warunkach, 
mogą sio zaznajomić z" warunkami, ja- 
kotuz pianami, począwszy od20-gosior- 
pnia, codziennie od g. 10 rano do 5-ej 
pp. w mieszkaniu mojem na u 1. Prore- 
znej Nr 15 m. 4, telefon 2555. Osobi­
ście udzielam wszelkich informacji od 
g. 4 —8 wieczór. Inżynier Baron Maydell.

U V O D T 7  Kreszczatik 2 5 ,
wprost poczty

Najlepszy w Rosyi 
TEATR-BIOGRAF 99

D z iś  n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m .  „—13107—1

Spisek ps*ze'^wk® kr&iowi Ludwikowi Xil&, fcjjl:
c-7.nv. W rolach występują nailepsze siłv paryskiego teatru des Arts.' Postać kapitana Ferezini odtworzy, artysta tea­
tru '»Odoonc Marió’de Lilie. W tS elta J z ie" , balel-pfatoiaina Aleks. Derak. Obraz w barwach naturalnych, wystawa 
p. Docroix; dekoracyc p. Jambon. Występują: M ile Napierkow-ka, art.  łbatru »Opera< i M-lle Marie, art. ?, jOpery 
]\.omicznej< w Paryżu. J e ż e l i  k ^ t ^ e t a  e e c h c e  t o  m u s i  p o a t t a w ić  n a  s w e j e m —farsa A. Ninnes. Wy­
stępują: p. Prince, aut. teatru ^Yafletes* i p Konv.tere z teatru *FoIies-Drainatigues« i art. teatru ;>N„Jvequetes« w P a ­
ryżu.' P o l o w a n i e  n a  p a n t e r ę — intere<ujący obtaz zdjęty z natury, w barwach naturalnych. W k r a j u  b łą k ó -  j 
t u — wspaniale zdjęcie z natury. ■ M aleńki R o b in z c n —oryginalne przygody komiczne. Paryski Luna parć—korni- j 
czne i bardzo ciekawe z.djecie z natury. W ielka oikiostra koncert. Poeząt. p.zedst. od g. 5 po poi Zwracamy uwagę,; 
że teatr posiada specyaine 'przyrządy wentylacyjne: to też pom.mo skwarów le tn irh na sali panuje chtod przyjemny, i

Towarzystwo 
Wyrobjw „Izaak Szwarcman

D -r  J . P iw u w o i i s k  rozpocznie 
przyjmowanie chorych chirurgicznych 
od d. 20 sierpnia codziennie od 3—5, 
oprócz świat i niedziel, la rasow ska 3 
a .  4. Tclef. 1914. 13138—2

11978—17

wprost g~ a-  
Głiu kontrak-

Resztka
f lc z ą cy m  s ię
13172— 1 patrz poza tekstem.

W n o w o o tw o rzo n y m  fe a trz e -k in e m a to g n a fie

O A Z A “
13180-1H P  K r e s z c z a t i k  5 8  * V |  

pod dyrobcyą J o a n n ę  M ic h e l  e t  C o  iirmy

„ T h e  R o / a 8  ¥ i © ”

całkowita zmiana programu obrazów, składającego się z 4-cli cddziałów,

U-vaga! Wszelkie miganie się zupełnie usunięte
Zmiana programu 2 razy na tydzień w piątki i wtorki.

Wyettępy fh° DonaLillD -sz y  r a z  1 
? w  " 9 jo w ie °

G. Bossę
M. W . Boczarow
P. J. Ccsewicz
N. A. Arcylasze./aLi
E. D. W oroniec V
0 . A. Szmidt 99
• • * • , ■

L. Stefanesko 
(cymbalista).

N n w r a  r t r n H l l l r r * V a  dwustronnych płyt gramofo- 
n u w a  p l  U U U iV U y a  nuwyeb ze śpiewem artystów 

o p e r y  k i j o w s k i e j

T-vya lnternational-Extre-Renord
■y to w głównym składzie instrumentów muzycznych

w w 2277— U5

“ii. J. JINDRI5EK
Kijów, Kreszczatik 41, wprost Funduklejowskiej.

K o n k u rs Jjś 1.
C z y t a j c i e !  K io  r e k i  j e n a !

Każdy, K t o  wskaże nam jaką bądź 
farbę sprzcdaw |u*  na rynku światowym, 
trwalszą od nowowynalezionej farDy la­
kowej ,,W e**olit“ iwynalez. przez A. 
lAtwinowskiego, patent uzyskany pod 
Nr 369 :2), a Któraby się lfic rozkłada­
ła pod dziaiamem kwasów, anionianu, 
spirytusu denaturowanego. gazów tem­
peratury do 500° C. i t. il. ten otrzyma

darmo jako nagrodą
beczkę naszej farby, niezastąpionej na 
fabrykach chemicznych, cukrowuiach, 
gajzeiuiach, browarach, drożdżowniach 
i innych fabrykach; na parowca.h, ko­
lejach żelaznych, dla  robót wodociągo­
wych, kanalizacyjnych i innych, juko 
pokrycie odporu - p r /rc iw  kwasom, g a ­
zom,'za :dom i wodzie. 13179—1 

Kantor h n la t - i r ’’ Kijów, Zaułek 
techniczny , , ’ iU iU lU l Rylski N r 6.

S i^ o ła  rysunkotrru
A. Sauatow. sViego 

B u lw a r  F ib i k o w s k i  2 2 .
W ykłady według najnowszej metody. 
Zajęcia od g. 5 do 7 wieczorom, w nie­
dziele od 12 do 2-ej w dzień. Wpiso­
we- miesięcznie 4 rb., półrocznie 15 rb. 
Początek zajęć od 1 września. Zapisy­
wać śię można od 18—2 codziennie.

13177—1

Mołatki informpiof jn?.
Biur® Tow. fliwlata (Kreszczatik 1 

4ub cOgniwot) otwarte od 10 do 3 po- 
połudn.u cod/ieiiaie oprócz niedziel 
i świąt.

BiUro kl]. rz.-kat. Tow. dobroozyn 
nośi.1, M.-Zytomier ika Nr. 8, otwarte 
każdodzionnie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Biuro Kołą kobiet polsl: otwi rte rak 
na tydzień we czwartek od godz. 1- -3 
po p'iŁ F unduklejowsza 26 m. 1.

Biuro Pol. Tjw. koloni* ietnioiL w
Kijowie W. Podwalna -23; otw. od 3—6 

Biuro Związku riwn kobiet pol­
skich otwarte >d 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i ś"ody, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacji. Micbajłowska 
Nr. 19 m. 2.

Biuro „Wydzlałn Letnisk” przy Kij 
rzym.-kuL Tów. dobr. (M.-Żylou ieroka 
8)* otwarte coozienriie od g. 5 do 6 po 
poł. oprócz świąt i niedziel.

biuro pracy przy kij. rz.-kał . Tow. 
dobroczynności, Mała żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 Oprócz 
świąt i niedziel. Filia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Biuro pośrednictwa pracy «Związ­
ku oficjalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. Ś9, poleca kandydatów na wszel­
kie posr.dj w rolnictwie i przemyśle 
rolnym Otwarte w dnie p iw szeaue  
od 10—5 po poł.

I.isty Lwowskie.
— o—

31 sierpnia.
( l ’o wakacv»oli.—Ro»kcya.—Walka o cmentarze.—Nie­

miec przeciw nieincom.—Tadousz Smoleński).

Sezon w akacyjny ju ż  się skończył, ze 
wszech s tro n  zjeżdża się do m iast młodzież 
szkolna, a z n ią  i rodzice z w ileg ia tu r— wra- 
c t  i,ycie n a  to ry  norm alne i jed n o lite . W ró­
cił i te a tr  z K rynicy  i opere tk a  z K rakow a: 
n a  razie k a rm im y  się lekką opeTetką, ale 
ju ż  3 ysrześnia te a tr  rozpoczyna swój s*-z<m 

Sędziam i” ‘ .W yspiańskiego. Oby to było 
u o b ry m  p ro g n o sty k iem  d ia  re p e rtu a ru  te a ­
tra ln eg o  w now ym  sezonie!

Obudzą się zw olna życie polityczne. 
Po w siach  posłow ie u rządzają  sejm ik i re la ­
cyjne; nie zaw sze wychodzą oni zw ycięsko. 
M iałem  sposobność być na zeb ran iu  jednego  
z przyw ódców  radykałów  ruak ich  d ra  C y ­
ry la  Trylow skiego w jed n ej z m iejscow ości 
podkarpackich , n a  k tó rem  się przekonałem , 
że T rylow ski zaczyna spo tykać  się z opozy­
c j ą  u  chiopa rusk iego . A  je s t to is to tny  
fenom en! Przecie la t tem u  parę, ro k  naw et, 
d la H uculszczyzny słowo Try tow skiego było 
św ięte!

A dzisiaj? Po znanem  przem ów ieniu 
Trylow skiego w Radzie p ań stw a  w iedeńskiej, 
k iedy  g roziła  w ojna ze S erbią, poseł koło- 
m y jsk i wystąpił przeciw  wojnie i w ypow ie­
dział opinię, że za H absburgów  chłop ru sk i 
b ić  się n ie pójdzie. To w ystąp ien ie  n a d ­
szarpnęło  bardzo siln ie jego  w pływ y, chłop 
bow iem  ru sk i je s l wobec d ynasty i n ie s ły ­
chan ie  lo ja lny , „m ehr kaiserlich , ais d e rK ai- 
se r  s e lb s t”.

Iteakcya u  lndności ru sk ie j przeciw ko 
obecnej po lityce radykałów  zaznacza się i na  
innych  D o la c h .

Chodzi tu  m ianow icie o cm entarze.
Ju ż  w r. 1907 n a  zjeździe lekarzy  rz ą ­

dow ych w e Lw ow ie stw ierdzono z kilku 
s tro n , żf) w w ielu gm inach  w Galicyi W schod­
niej pow stały  now e cm entarze g m in n e , daw ­
ne bowiem  w sk u tek  p rzepełn ien ia w ładze 
san ita rn e  m usiały ram k n ąć . Księża jednak  
grecko  ka to liccy  odm aw iają pośw ięcenia n o ­
w ych i żądają, ażeby nasam przód g m in a  za- 
in tab u lo w ała  cm en ta rz  na cerk iew  Gminy 
oczyw iście op iera ją  się tak iem u żądaniu , a 
opór ich  znajduje poparcie w K id ach  po­
w iatow ych. D uchow ieństw o atoli obstaje 
przy  sw ych p ierw otnych  żądaniach, w sku tek  
czego ludność chow a zm arłych  n a  przepeł 
n iouych  sta ry ch  cm entarzyskach .

P retensye te (zresztą nieuzasadnione) 
znalazły  poparcie u  b iskupa stan isław ow skie­
go, ks. C hom yszyna, k tó ry  w urzędow ym  
okó ln iku  polecił dalsze s ta ra n ia  o pozyska­
n ie cm en ta rza  na rzecz dóbr cerkiew nych.

S k u tek  jed n ak  tych  zabiegów  był n ie­
oczekiw any. L udność zw róciła się do ks ęży 
rzym sko-kato lick ich , k tó rzy  za zezwoleniem  
sw ych  w ładz pośw ięcili cm entarze, w itani 
l>rzez w łościan ru sk ich  ow acyjnie j«ko w y ­
bawiciele

W edle u s taw  zak ładan ie  i u trzy m y w a 
o ie  cm entarzy  należy  do gm in . N a zasadzie 
tycn  praw  w ładze san ita rn e  n ak azu ją  zam ­
knięcie s ta ry c h  cm entarzy , a o tw ieran ie  no ­
w ych. G m ina, m ając koszty przez dbanie 
0 ich konserw acyę, m oże ciągnąć dochody, 
Posiada bow iem  prawo poboru należylości 
za m iejsce na groby, a zrzec się nie m oże tego 
źródła dochodu bez nadm iernego  obarczania 
W szystkich ozłonkow gm iny .

A bstynencya księży ru sk ich  tlóm aczy 
s *ę chęcią zdobycia now ego poła zysku  "i 
zw ększenie. sw ych  dochodów . Nie baczą 
jednak , że tak ie  postępow anie lnduość od ­
stręcza  od nich. Chłop, k tó ry  się ty lek ro ć  
aaw iódł „a m e widzi ow ych g w a łtó w ” lac ­

kich , o k tó rych  m u  niepow ołani ag ita to rzy  
szeroko zapowiadali, zaczyna je d n ak  zw olna 
nab ierać do tego  łacha zaufania.

I oby ta  akcya była pom yślnym  m o­
m entem  zw rotnym , ja k  pom yślnym  je s t g łos 
j e d n e g o  niem ca przeciw ko b ru ta lne j, prze- 
cfwpolskiej p ropagandzie m iędzy niem cam i 
galicyjskim i.

Od zaw iązania „B undu d er O hristlichen 
Deutsfchen in  G alizien” przed dw om a la ty  
pow alała n ieu s tan n a  w ytężona p iu p ag an d a  
an tjp o tak n , a przodow ał jej w łaście „D eut- 
sches V oIksb la tt“, o rgan  B undu, Jed en  z in ­
te ligen tnych  niem ców  galicy jsk ich  ogłasza 
list, gdzie stw ierdza, *e .o rg an  te n  w bezec- 
ay sposób uderza jużto n a  drogie KPżdemu 
polakowi pam iątk i narodow e 1 h istoryczne, 
ju ż to  sieje  w śród n iem ców  gaL cy jsk ich  n ie­
naw iść do w szystkiego, co polskie.

„Zdawałoby się, żc to, co pisze w sp ra ­
wach ty ch  organ, słusznie zw any wszeeh- 
niem ieckim , je s t przekonaniem  ogółu niem - 
cćw  w Galicyi. A  przecież ta k  n ie jest. 
Sam  je s te m  n iem cem , synem  kolonisty, i 
jako tak i ludzi ty c h  znam  n aw sk ro ś  pod 
w zgiędrm  ich  przekonań.

„Rozm aw iając z n im i, n ie jednokro tn ie  
m iałem  sposobność dow iedzieć się, że 
„V o!ksbiatt“ zawiódł icn  oczekiw ania i nie 
spełnia sw ego zadan ia  tak , jak  to  spodzie­
wano się w  chw ili jeg o  założenia. Z „Volks- 
b la ttu “ s ta ł się „H etzb la tt”, czego dowodem  
sa  m iędzy innem i osta tn ie  a rty k u ły , ja k  np 
nieudolnie n ac iągany  w yw ód, jakoby Gali- 
cya nie bv ła ziem ią po lską— albo arty k u ł z 
okazyi „D aru  G runw aldzk iego”, w którym  
au to r w niezw ykle b ru ta lny  sposób odma- 
w ia’ polakom  w szelkiej ch lu b y  z pow odu 
zw ycięstw a, odniesionego nau  zakonem  k rzy ­
żackim  pod G runw aldem .

„O hydą w prost przejąć m usi każdego 
człow ieka k u ltu ra lnego  zakończenie a rty k u łu  
tego, przepełnionego butą i sam olubstw ern . 
niegodnem  człow ieka, roszczącego sobie ja- 
t i e  tak ie  praw o do w ykształcenia. Choć 
jestem  niem cem , to przecież z oburzeniem  
czytałem  m iejsce (patrz „V o lk sb la tt” n r. 52 
z 30 lipca i909  s tr . 5 „D ar G runw aldzk i”) 
_ w  k tó rem  au to r woła: .D a r  G runw aldzki? 
Znajdźcie sobie jeszcze dziesięć powodów do 
jak iegoś „D aru g runw aldzk iego”, a m im o to 
zostaniecie zawsze, czem  jesteście : „pachoł­
kam i w ładzy n iem ieckiej i k u l tu ry ”.

N iem iec ów w yraźnie potęp a  „D eut- 
sches V o lk sb la tt“ i tw ierdzi, że pism o to 
działa n a  szkodę niem ców , rozbijając ich 
jedność. Czy je d n a k  g łos ten  uczciw ego 
niem ca n ie je s t g łosem  w ołającego na pusz­
czy— t,ft?o nie m ożem y skonstatow ać.

Św iat nasz  naukow y —  oderw ijm y  się 
od polityki - d o tk n ię ty  je s t  m ocno śm iercią  
m łodego egiptyologa a synow ca znanego 
h isto ryka W ładysław a —  T adeusza Zagłoby 
Sm oleńskiego. Zm arł człowiek m łody, 25- 
ietni, k tó ry  w nauce m iał już im ię w ybitne 
i znane. Po skończeniu  g im nazyum  przed 
pięciu laty  w y jechał z K rakow a do K airu 
i tam  tak  zaznaczył swe zdolności, że jaKtaś 
kom pania fran cu sk a  pow ierzyła m u  k ierow ­
nictwo ekspedycyi naukow ej. D otarł do 
C haitum u  i w ykazał się barazo w ybitnem i 
zdobyczam i naukow em i.

Zdobycze te  w ysyłał przew ażnie do 
tra n c y i, do L uw ru, przy pom ocy jed n ak  
m inistra polaka egipskiego K łobukow skiego 
k ilka m um ii w ysłał do K rakow a. W yniki 
sw ych zdobyczy ogłaszał w  czasopism arh  i 
broszurach fran cu sk ich , w języku polskim  
przed dw om a la ty  w ydał rzecz ogólną, a o- 
beonie d la K rakow skiej A kadem ii U m ieję t­
ności przygotow yw ał rzecz obszerną.

N e doczekał jed n ak : w szelkie jogu  i 
społeczeństw a nadzieje rozbiia śm ierć bez- 
iitośna. f„*

Liga ochrony narodów.

Wśród grona uczonych, ]itern'ów, historyków 
i specjalistów p'awa międzynarodowego, angielskich 
i franenskieb, powst iła myśl utworzenia ligi ochrony 
narodów. Liga ta byłaby niejako dopełnieniem trybu­
nału międzynarodowego w Iladzo, z którego usłog ko­
rzystać mogą jedynie państwa, posiadąjące samodziel­
ność polityczną. Wobec tego Utworzył się komitet, ma­
jący się zająć opracowaniem prójektu deklaracyi, któ­
raby obrcśtiia zasady pokoju międzynarodowego i spra­
wiedliwości. Inicjatorowie ligi wykazują, że kaJdy na­
ród posiada prawa przyrodzone, których pogwałconie 
sprzeciwia się zasadom ludzkości i cywilizacji. Acz­
kolwiek niema żadnego akta międzynarodowego, któryby 
gwarantował owo fkaw a, to jednak rząd każdy, gwałcąc 
je, siara się jednak usprawiedliwić wobec Earopy, li 
cząc się z opinią publiczną! Zadaniom iigi ma ly ć  
obrona tych praw przyrodzonych. Ma to być orgauiza- 
cya neutralna i bezstrouna, złożona z powag nauko­
wych, daleka od agitacyi i waśni partyjnych. Będzie 
ona protestować w imię sumienia przeciwko gwałtom, 
dokonywanym przez rządy na narodach bezbronnych. 
Członkowie parlamentów i publicyści partyjni nie będą 
przyjmowani do ligi, natomiast uczeni i literaci wszy­
stkich krajów i narodów będą do niego zapraszani. 
Taki jest program działalności nowej instytucji.

Z Wilna.
18 sierpnia.

Młodzież zo szkół średnich  w zięta je s t  
już pod o strą  kura te lę , m in is te ry u m  zaiw ier- 
dziło przepisy  o nadzorze p< zaszkolnym . 
M undury  są  bezw arunkow o nakazane; w knż- 
dem  n re sc ie  u s tan aw ia  się czas spacerów  
i o zm ierzchu w zbronioną je s t  przechadzka 
po pew nych u licach. Młodzieży nie wolno 
b rać  udziału  w przedstaw ieniach i koncer­
tach poza m u ram i szkolnym i oraz rozpo- 
i r°zechuiać b ilety  n a  tak ie  przedstaw ienia 
Nie w olno brać udza łu  w obchodach pub li­
cznych i bywać n a  w ykładach  bez sp e c ja l­
nego zezw olenia w ładzy  szkolnej. Czynności 
nadzorców  pełnić bętlzie personel nauczy­
cielski.

S m u tn e  to  jest, ale wobec nieopatrzno- 
śei, czy obojętności ze strony  rodziców , po­
w itać trzeba z zadow oleniem  zakaz byw ania 
na  w idow iskach. N Ietylko cy rk i, k in em ato ­
g rafy , te a try  rt.sy jskie, ale n aw e t nasz  pol­
ski te a tr  s ta je  się coraz częściej źródłem  
zrrazy  m oralnej d la młodzieży. Poniew aż in ­
te re sy  źle idą, n aw e t operetka nie może po­
praw ić kasy, w ięc tru p a  polska pozw ala so­
bie na  daw anie sztuczydeł, k tó re  n ie pow in­
ny m .eć w stęp u  do tea tru , szanującego sz tu ­
kę i publiczność. W  tych  dniach  d la „zro­
bienia kasji” n a  sw ym  benefisie reżyser fars 
p. O kornicki w ystaw ił g łośną zagran icą  
fa rsę , ale z pow odu pornograficznej treści 
nie w ystaw ioną w  W arszaw ie— „C /y  jest. co 
do oc len ia”. Było to  przedstaw ienie  przy­
noszące w s t jd  naszem u teatrow i.

Poniew aż tegjf rodzaju  sztuk i w  osta­
tn ich  czasach p rzew ażają w repertuarze  te a ­
tru  naszego i m łodzież uczęszcza n a  nie 
skw apliw ie, dobrze jest, że będzie m iała 
w stęp do te a tru  zam knięty. Tow arzystw o po 
pieran ia sztuk i eolskiej dąży do zorganizo­
w ania w ycieczek tea tra ln y ch  do m iast pro- 
w incyonalnych , proponuje, by wszędzie po­
tw orzyły  się kom ite ty , za jm ujące się agi- 
tacy ą  i urządzaniem  przeestaw ień . Będzie to 
rzecz bardzo pożądana, jeżeli tow arzystw o 
czy k o m ite ty  w ezm ą pod ścisłą k on tro lę  re ­
pertuar, k tó ry , jak  się okazuje, nie może 
być pozostaw iony bez «ontroli.

L itw ini obi hodswć m a ją  bardzo u roczy­
ście dziesięciolecie pierw szego jawmego przed­

s ta w ie n ia  litew sk iego  n a  L itw ie (w Połądze).

Jub ileusz  obchodzony będzie w  w ielu m iej­
scach, ale najuroczyśeiej w W ilnie. T rzeba 
im przyznać, ż:e oni is to tn ie  d b a ją  iylko o 
sw oją ku ltu rę  i ze ęztuk i n ie robią nizkiej 
fry m aik i.

Z „Now. R u si“ dow iadu jem y się, że 
wszczęto kw estyę u regulow ania w ydaw ania 
przez naczelników  poszczególnych m iejsco­
wości t. zw. „przepisów obow iązujących”. 
Pro jek tow ane je s t u tw orzenie tak iego  po­
rządku, aby każde now e postanow ien ie obo­
wiązujące w ydaw ane było ty lko  po uprze- 
dn iem  porozum ieniu  te i^g ra fiezrem  2 p reze­
sem  rad y  m inistrów .

W W ilnie i gubern ii w ileńskiej, ja k  
i w innych  g u b ern iach  państw a, s tosow ane 
ju ż  je s t nowe praw o, w ydane w czei w c tiro  
ku bieżącego, dające pew ne u lg i w ięźniom .' 
U w aln ian i są p rzed  term inem , jeżeli" zarzą­
dzający w w ięzieniach doniosą do potWorzo- 
rzonych przy każdem  w ięzieniu kom itetów
0 dobrem  spraw ow aniu  się w ięźnia. K om itet 
w niosek swój o uw oln ien iu  przedterm inow em  
w ysyła do zatw ierdzenia na posiedzeniu  wy- 
konaw czem  sądu  okręgow ego, a więzień pod­
p isuje, że n ie w ydali się  z w yznaezonego 
m u  m iejsca zam ieszkania i n ie dopuści się 
czynów, kw alifikow anych  jako  „w ystępne”.

Podobno, jak  donosi gazeta  litew ska 
„V iltis“,o d  w rześn ia będziem y m ieli w W il­
nie m iasięczuik  m aryaw ick i p. t. „M aryawi- 
ta “, z dodatk iem  „W ieści m ary ąw ick ie”. 
W ydaw cam i będą* T u łaba i Gwnkiewicz. 
E nerg ii w  narzucan iu  się społeczeństw u ma- 
ryaw itom  nie b rak , ale pom im o to n ie  zw ię­
ksza się w cale g ru p a  ich  zw olenników .

Jn ż  m ają  jeden  rezu lta t zw iązkowcy 
z odbytego w W ilnie zjazdu N a postano­
w ioną kasę bratców  m oskiew ski oddział 
zw iązku n aro d u  rosy jsk iego  ofiarow ał 1,000 
rub li.

O iby ło  się w  radzie m iejsk ie j posie­
dzenie kom isy i, obradującej w spraw ie 0- 
tw orze ni a w  W ilnie szso ły  rzem ieślniczej 
d la dziew cząt.

Wzięli w niej udziął przedstaw iciele 
rozw aitych insty tucy i nasżycb, rosy jsk ich
1 żydow skich, Ochrony K obiet, Koła R ów nou­
p raw nien ia Kobiet. Za w zór p rzy ję to  is tn ie ­
jącą w gub. sm oleńskiej szkołę w Rosław lu 
i u staw a jej m a być zastosow ana do naszych 
w arunków . Z aprojektow ano k u rs  czteroletni, 
obejm ujący  w ykłady ogólnokształcące i spe- 
cyalue. Uczyć będą kraw iectw a, ub ieran ia  
kapeluszy, b ieliźniarstw a, g o rsec iars tw a itd ., 
w zględnie do u zn an ia  szkulnej rady  pedago­
gicznej. Uczennice przyjm ow ane będą bez 
w zględu n a  pochodzenie— w ykładane też bę­
dą języ k i m iejscow e. Rządzić będzie szkołą 
rad a  op iekuńczr, złożona z osób w y b ran y ch  
przez rad ę  m iejską.

Zapew ne pow stanie też w W ilnie b a r­
dzo p o trzebna in s ty tu sy a  „Dom opieki d la 
chorych n ieu leczalnych”. K o m isja  specyalna, 
złożona z przedstaw icieli urzędu o p ie d  pu ­
blicznej i gubern ia lnego  kom ite tu  guspodar- 
czego, znalazła w szp italach  chorych nienle- 
cz s lry cb , k tó rzy  nie m ogą być ze szp itali 
w ypisan i, gdyż nie m ają an i k rew nych  ani 
p rzy tu łku . Uznano ia  koijtftczne zbudow anie 
oddzielnego d la tak ich  cn w y cb  dom u i w ło­
żyć postanow iono ten  ooowiązek na zarząd 
m iasta. G u b e r n a t ' t  zgodził «ię z w nioskiem  
kom isyi i zw rócił się do p rezyden ta  m iasta  
z prośbą, by  ta  sp raw a w niesioną była pod 
obrady  rad y  m iejskiej.

E. Vi.

Na polach Szampanii święcimy najwspanialszy 
tryumf -ywilizacyi, podczas gdy tam w .ttaroku o k il­
ka g„dzu drogi od granic fiancnskich panoszy się nie­
ludzkie okrucieństwo, urągające opinii świata całego, 
pisze jeduo z pism franinski ;h.

Oto w jaki sposób opisuje naoczny świadek okru­
cieństwa, jakie popełniano nad jeńcami w Fezie, z roz­
kazu Muiey-Hafióa.

t\V piątek zrana, po modlitwie, zgromadziły Aę 
wojska na dz.ćdzincu pałacowym, na którym ukazał się 
również M uley-la iid  ze swym wezyrom. DwLstu jeń-

Okrucieństwa Marokańskie.
— )00(—

OpiD'H europejska, w szczególności opinia Fran­
cy., z oburzeniem uowiaduje się o leni, w jaki ;posób 
rozprawia się Zwycięski sułtan Maroka zo zwyciężony­
mi ospólzaw jdnikami.

przypiow.dzsno'
Któro stanowiły barem prelend mte do tronir, Jakó tró
fea dostawiona również oprócz kilku starych z irdzewia- 
łycb armat, namiot pretendenta, jego parasol, tron, 
irudne i podarto krze-ło, obite czerw,''aym aksai litem, 
a nawet krowy hiszpańskie, będąco niegdyś jfgo wła­
snością.

cPo południ* wojsko uszykowaio się w czworo­
bok, * jeduoi strony otwarty. Ńa kratach pałacu wi­
dniało 75 głów, niektóre czarno, niektóre krwawo bla-, 
de, nadziane na ostrza. Był in straszny widok! We 
wnątrz kwadratu, poniżej poucinanych głów, siedziało 
24 jeńców w łańcuchach. Byli to kaidowie i naczelni­
cy wojsk Rogbi. 2olnierzo strzegli ich  W pobliżu 
stał kocioł z wrzącą smołą, koło którego uwijali sie cy­
rulicy z miasta. Uwalniano jou:ów pu jednemu z łań­
cuchów j żołnierze odprowadzali ich do cyrmitów, któ­
rzy odgrywali rolę oprawców. Rozciągano prawą rę- 
tę  więźnia i następnie cyrulik odcinał ją brzytwą w 

,przegubie. Krwawiący szczątek ręki zanurzano we 
wrzącej smole.

<Wszyscy jeńcy znosiii tę straszną torturę z za- 
dziwiającem męstwem. Nawet jęk nie wydobył się z 
ich ust.

«Niektórzy usuwali żołnierzy na stronę i wycią­
gali sarn-' swoją prawą rękę, nie mrugnąwszy nawet 0- 
Liein, odwracali tylko głowę, by nic patrzeć na swe 0- 
kaibczenle. Cztei em z pomiędzy jeńców ucięło lewą 
rękę i prawą nogę. Klika cemdlnło, kilku zaś zmarło 

skutek upływu krwi. Tych, którzy przetrwali katusze, 
zakuto Z powrotem w łańcuchy. Jak tylko ucięto rękę 
luo nogę. rozlegał się natychmiast odgłos bębnów.

<Oczekują jeszcze przybycia jei :ów i nie wiado­
mo kiedy dzika żądza krwi idnley-Hafida zostanie za­
spokojona. Gdyby nie protest wezyra, kazałby on u- 
śm.erció wszystkich jeńcówi.

Tak święci swe zwycięstwo nad zwyciężonym 
Rogki-Bu-Hamara ckrwawy sułtan* Maroku.

Święto sokola w Jaworznie.
Sokolstwo pod zaborem  prusk im  nie 

cieszy się w zględam i policyi p rusk iej. So­
kołom u tru d n ia  się na  każdym  k roku  speł­
nianie ich zadań, uniem ożliw ia się im  u rz ą ­
dzanie przeglądów , n a  k tó rych  uw idoczniają 
się najlepiej postępy g im nastyczne. S tąd  
sokolstwo m usi sobie radzić, ja k  sie d s. So­
koli na obczyźnie, w N adrenii, u rzączają  zlo­
ty sw e w gościnnej H olandyi, a śląaacy  w 
b r a t n i e j  Galicyi. 1 ostatn i, j  niedzieli zm u ­
szeni byli sokoli oicrągu VI (śląskiego), u- 
rządw tjąc zlot okręgow y, zaanelow ać do or&- 
ścinności galieyan. Zlot odbył się  w Ja w o ­
rznie. i poiączonv byi z u roczystością  m ie j­
scowego gniazda, ‘ m ianow icie z pośw ięce­
niem  sz tan d aru  sokola jaw orzniełdego.

Ju ż  ran n y m i pociągam i zjeżdżali s ię  u- 
czestnicy zl -tu i goście, szczególnie cw iczący 
druhow ie, koleją itio Brzezinki, skąd w ozam i 
i pieszo w yruszyli do Jaw orzna. Tam  od­
była się próba ćw iczeń na boisku. Po p ró ­
bie ćw iczeń ruszył pochód dziarsk ich  soko­
łów do kośc io ła  w Jaw orznie n a  n abożeń­
stw o, podczas k*óreg« m iejscow y ksiądz 
proboszcz w ygłosił piękne, patryo tyezne k a­
zanie i pośw ięcił sz tan d ar sokoła jaw o rzn i­
ckiego. Brały w tej uroczystości pam iętnej 
udział g  jiazda sokolskie z Śląska z o k ręg u  
krakow skiego, do k tó rego  Jaw orzno  najeży, 
i z K rólestw a Polskiego. P rzygryw ały  trzy  
o rk iestry : z K rólestw a, z K rakow a i m ie j­
scowa

D la b rak u  sal re s tau racy jn y ch  odbył 
aię n as tęo iio  „obiad połow y” n a  boisku. 
Po obiedzie p rzy b y ły  nowe partye  sokołów 
i gości od K rakow i, z K rólestw a i Śląsira, 
a ludność w ^ w o  rzn ie w i tata w szyslkch 1 z 
najw iększą uprzejm ością, obsypując ich kw ia­
tam i. W zniosłą była uroczystość w bijan ia
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gwoździ w  drzew ce now ego ? sz tan d a ru  so­
ko ła  jaw orznick iego . Sokoli utw orzyli na  
b o isk u  czw orobok, w śro d k u  k tórego  na 
stole leżał sz tan d a r. K ilkadziesiąt gniazd 
ofiarow ało gw oździe, k tó re  w bijali orezesi, 
życząc pom yślnego rozw oju gościnnem u 
g n iazd u  w  Jaw orznie.

N astępn ie  zab ra ł g łos d ruh  Szyperski 
z K atow ic, aby w  im ien iu  śląsk iego  okręgu  
złożyś życzenia g n iazdu  w Jsw orzn iu  i po­
dziękow ać za gościnność, dzięk i k tó re j m o­
żliw y je s t  p rzeg ląd  sił o k ręg u  śląskiego. 
P rzem ów ił w  te j sam ej m yśli w słow ach 
podniosłych  p rzedstaw ic ie l sok o ls tw a z K ró­
les tw a  Polsk iego , a za n im  prezes okręg  i 
k rakow sk iego . O dbył s*ę n astęp n ie  pochód 
przez ulice Jaw o rzn a  p rzy  dźw iękach  trzech  
o rk ie s tr . Po pow rocie n a  boisko w ysunęło 
się około 100 sokołów  z Ś ląska n? ćw iczenia 
w idne pod k o m en d ą  naczeln ika okręgow ego. 
W itan o  ich  grzm iącym i oklaskam i.

W ra c a ją c rc n  do dom ów  sw y ch  ś ląza­
ków  spo tkały  w ceie n ieprzy jem ne n iespo­
dziank i n a  kom orze celnej w  M ysłowicach. 
U rzędnicy  celni, n ie m ający  żadnego praw a 
policyjnego, zryw ali ta k  sokołom  ja k  i go 
ściom  k o k ard k i czerw ono-bitne i szpilk i z 
o rzełkam i i sokołam i. I w  Jaw o rzn ie  zau­
w ażono k ilk u  szpiegów  p ru sk ich . W szy­
stk ich  w yproszono dość energ iczn ie  z b o i­
sk a  i n ie  pozwolono im  skorzystać  z pocią­
gów  nadzw yczajnych , k tó ry m i so koh  w ra ­
cali n a  Śląsk.

Z prasy rosyjskiej.
„Ś w iet"  za jm uje się w o sta tn im  n u m e­

rze sp raw ą rosy jsk iego  Kościoła kato lick iego . 
Z ajm uje się n ią  po raz d rug i, a naw iązując do 
poprzednich  sw oich w niosków , tw ierdzi, że u- 
tw f‘rżenie podobnego kościo ła m iałoby w ą tp li­
w ą  w arto ść  ru sy flk acy m ą, a m ogłoby n a to ­
m ia s t wzmódz w cale n iepożądaną propagandę 
kato licyzm u. Zdaniem  „Świeca", o wiele sku- 
teczniejszem  od „ rusy fikow an ia  kato licyzm u" 
byłoby’ „polonizow anie praw osław ia."

tPclacy, jak wiadomo, t-rymąją się wytrwale 
swego języka i samodzielności. Kio wie, ja s  wielo po­
laków mogłoby porzucić herezyę rzymską i przyjąć p a- 
wdziwą wiarę, gdyby papizm nie był tak ściśle zwią­
zany ze sprawą poRką, gdyby przejście na prawosła­
wie nie Z'ioCzyłc tyleż, co przejście na w iarę  rosyjską,  
wyrzeczenie się idei polskiej.

«Dla takich właśnio słabych dachem, przenoszą­
cych rzeczy ziemskie nad wieczne, należałoby stwo­
rzyć polski kościół prawosławny, polskie nabożeństwom

^Dlaczego—pisze aałej tśw iet*  — nie pomyśleli­
śmy dotychczas o polakach, przechodzących na prawo­
sławie? Dlaczego wszystkich'takich polaków stawia­
my w sytuacji renegatów, wyrzekających sie swego 
narodu?

«Kto wie? Może prawosławie poczyniłoby w P ni- 
sce w ielkie zdobycze gdyby usunięto kwestyę drażli- 
wości narodowej, idyby polak nzyskał możność pozo­
stawania polakiem i pc przyjęciu prawosławia,*

Cóż się jed n ak  w tedy  s tan ie  z ru sy fi­
k a c ją ?  Chyba, że „Św iet" zechce z niej re ­
zygnow ać?

łU kaz kwietniowy —czytamy w dalszym ciągn — 
był wyraźnym srotiem , uczynionym pizez państwowość 
rosyjską na drodze obojętności rengijnej. Z państwa 
prawosławnego stała się Rosy" państwem, w KióreM 
cwszystkie religie są równe.* Skutki uLazj kwietnio­
wego jeszcze s,ę niezupełnie uwlaoczniły, ale nie ule­
ga wątpliwości, że wyr irerzył on i i e ’ państwowości ro­
syjskie cios o w iel^ |yiućj.jggy .od fiosów  trzech rewo-, 
lucyi.»

Przytoczony wczoraj n a  tern  m iejscu  
a r ty k u ł „R ossiji" w k w esty i żydow skiej nie 
podobał się  M ienszykow ow i.

* Jeśli się przeczyta pobieżnie artykuł organa 
urzędowego—pisze M iem zykjw - to może się wydać, 
we wywoujr jego są słuszne. Symulują one narodowo i 
państwowe poglądy. A le trzeba się wczytać uważnie, 
ażeby odczuć fałsz. cRossijai mówi, że od samych ży­
dów zależy p rzyw ró cen ie  dobrych stosunków z naro­
dem rosyjikim, popsutych przez rewolncyę. Ależ to po 
trzykroć kłamstwo. W  dobrych  stosunkach z naro­
dem rosyjskim żydzi n ig d y  nie byli, jak nigdy w cią­
ga całej historyi żydów, przez cztery tysiące lat, nie 
byli w  dobrych stosunkach z żadnym naród )m.»

cRosyjski organ urzędowy -  pisze dalej Mien- 
szykow — Droradzouy przez półżydów, falsyfikujo fakt 
o znaczenia ogólnie historycznem, zapewniając, że od 
żydów zależy o tzyw ró c tn ie  dobrych stosunków z naro­
dowością, wśród której żyją. W tom cała rzecz, że ‘o 
od nikogo nie zależy, a urzedewszystkiem nie zależy 
od żydów.*

N aw oływ ania „R ossiji," ażeby żydzi 
staw ali się ro syanam i, uw aża M iensry »w 
za nonsens, poniew aż żydzi n ig d y  się  n ie 
zasym ilują.

«J .dynem skntecznem rozstrzygnięciem fatal­
nej dla h osy i sprawy żydowskiej byłoby lupełne usu- 
n JZ le tego narodu z pośrod naszeg plemien a.»

K rótko i dobitnie!
( f i

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

Q  Preliminarze poszczególnych wydziałów na 
rok 1910 oirzymnja jnż kaucelarya Dumy Państwowej. 
Atoli złożono na początku preliminarze opancerzone, 
których Dama rak czy owak nie zmieni. Są to prelimi­
narze własnej kancelnryi Monarchy, kancelaryi rady 
ministrów i inne.

Komisja budżetowa rozpcczuic swe posiedzenia 
du. 10 września.

0  Wobec zbliżającej się kampanii cukrowej mi­
nister skarbu ustanowił kontyngens cukru, eksportowa­
nego du Finlandy, i Persyi. Do Firlandyi ma być wy­
wiezionych 2 miliony pudów,, do Persyi—3,5 milionów.

0  Według danych, zawartych w sprawozdaniu 
nrzędn głównego podatków niestałych i skarbowej sprze­
daży trunków, w r. z. skarbowa sprzedaż trunków od 
byrała sie w 65 guberniach i 10 obwjdach, z prze­
strzenią 15,056,389 wiorst kwadratowych i z ludnością 
140,116,900 ojób.

W  roku 1908 istniało 2.C76 gorzelni i 27,402 
sklepów skarbowej sprzedaży trunków.

Sprzedano w r. 1908 wódki 86,001,205 Wiader, 
podczas gdy w r. 1907 sprzed:.no 86,874,637 wiader, 
czyli mniei o 870,422 wiader, t. j. n prc.

Spużycie wódki na osobę w 1908 r. 12 butelek.
Dochodu w r. z. było 708,767,813 rb. 61 kop. 

(więcej niż w r. 1907 o 2.240,175 rb. 34 kop.); wydatki 
wynosiły 199,469.135 rb. 84 kop. (więcej niż w r. 1907 
o 3,327,532 rb. 68 lr,). Dochód czysty wynosił 509,298,677 
rb., t. j. o 1,087,357 rb. mniej, niż w r. 1907.

0  Jesionią r. b. nabierają mocy nowe przepisy 
kolejowe, mające rgromne znaczenie d « handluj S tacy o 
towarowe będą musiały zawiadamiać odbierców o na­
dejściu towaru. D ityrhczas odbiorcy musieli po otrzy­
maniu dokumentu frachtowego dowiadvwać się sami na 
staeya :h, czy nie nadeszły tcwary. Ki kakrotoe dowia­
dywanie się powodowało naturalnie ogromną stratę czasu.

0  Zmarł w Moskwie Au, oni Zaromfca, współre­
daktor tRusskicb Wiedomosti*. Zmarły pisywał w or­
ganie kadeckim artykuły o kwestyi narodowościowej. 
Pisyw ał także do warszawskiej tPrawdy*.

©  Został opracowauy projekt reformy podatku 
przemydciwego. Dotychczasowy system wykupowania 
patentów zesłanie zniesiony, natomiast wprowadzony 
będzie podatek od dochodu danego przedsiębiorstwa 
w wysokości 6% od czys4ego dochodu. R sforma ma byc 
dokonana w ciągu trzech lat. Zdaniom ministra skarbu 
nie w pl/nie ODa bezpośrednio n i powiększenie docho­
dów państwa, doebudy wszakże wzrosną, ponieważ 
zmiejszy się liczba uchylających się od płacenia po-

datka, co wobec obecnego, dość niesprawiedliwego sy­
stemu, de je się powszechnie zauważyć. Jak  wiadomo, 
system patentowy opiera się nie na wysokości obrotów 
danego przedsiębiorstwa, ale na rodzaju jego towarów.

Odkrycia a. cheoiogiczr.fi.
W  kilku  p u n k tach  E uropy  odkry to  

ju ż to  dzięki szczęśliw em u przypadkow i, jużto  
dzięk i sy stem aty czn y m  poszukiw aniom , wiele 
zabytków  archeologicznych.

1 ta k  w iedeńska  cen tra ln a  kom isya dla 
badan ia  i konserw acy i zabytków!) h is to ry ­
cznych i zabytków  sztuk i o trzym ała  od k o n ­
se rw a to ra  k a ted ry  w A kw ilei, prof. H enryka 
M aiom ka, doniesienie, że przy poszukiw a­
n iach  dokoła kościoła poczyniono sensacy jne 
odkrycia . Zaalezicno m ianow icie 4 0 0 0  m e­
trów  k w ad ra to w y ch  rzym sk iej m ozaiki, a więc 
na jw ięk szą , ja k ą  do tąd  gdziekolw iek  odkry to . 
Prof. M aiom ka donosi: Mo*afka pochodzi 
praw dopodobnie z czasów  K onstan tyna  W iel­
kiego i w ykazuje znakom icie w pływ, ja k i  
w yw ierała  sz tu k a  b izan ty ń sk a  n a  sztukę 
rzym ską . Co do rozm iarów , o d k ry ta  obecnie 
m ozaika przenosi w ielkością  sw ą w szystk ie  
inne. O dkryto ją  pod posadzką przedsionka. 
O dkry ta , m niejsza  jej część m a 4 0  m . d łu ­
gości a 32 m. szerokości. W iększa je j cześć, 
k tó rą  w łaśnie te raz  odkopują, c iągnie się 
w załuż południow ego i zacnodniego m m u  
kościóła i m a  3 8  m . długości, a ja k  do tąd  
m ożna było stw ierdzić , m a 35 m . szero­
kości. Są to  in te re su jące  sceny  m yśliw sk ie 
i ryback ie.

R ek tor u n iw ersy te tu , prof. d -r H enryk  
Sw oboda, ud a ł się ja k o  zastępca generalnej 
k om L yi k o n ssrw acy i do A kw ilei. W jesien i 
odbędzie się n a  m ie jscu  w ielka  komisy.*;, 
która^ zajm ie się k w esty ą  p rzen iesien ia  od­
k ry te j m ozaiki w  odpow iednie m iejsce.

W  R zym ie znow u przy p racach  nad  
odnow ieniem  te a tru  S tanzi natrc.fiono na 
szczątki s ta ro ży tn eg o  pałacu.

W  V elletri odkry to , jak sądzą, w illę 
A u g u sta , w  k tó rej pierw szy im p era to r rzym - 
f_;ki spędził m łodość.

Rów nocześnie donoszą z m iejscow ości 
H a ltem  w W estfa lii o in te re su jący ch  odkry  
ciacn  archeologicznych Pud k ierow nic tw em  
prof. D ragendorffa  prow adzono tam  prace 
odkryw cze w s ta rem  o to zo w .sk u  rzym skiem . 
J a k  do tąd  w ydobyto  z ziem i około 50 m onet, 
m nóstw o p ierśc ien i, am uletów -z bronzu, b ro ­
n i, dzbanów , p u h a r  z p łaskorzeźbam i, p rzed­
staw iającem u sceny  z życia dom ow ego, i w iele 
naczyń  z b łęk itnego  szkła. W śród m nóstw a 
skorup  z naczyń g lin ian y ch  znaleziono dosko­
nale zachow aną, bogato  zdobioną lam pkę g li­
n ianą, z dw om a o tw oram i na  kno ty . O dnale­
zione p rzed m io ty  będą  w ystaw ione w ta m ­
tej szem  m uzeum .

N a Is lan d y i około D alvik  od k ry to  cm en ­
tarzysko  z przed ty siąca  la t. J a k  do tąd  od ­
kopano czternaście  grobów , zaw iera jących  
szk iele ty  m ężczyzn i kobiet. P rócz tego 
znaleziono w iele szkieletów  kon i i psów . 
Szkielety  znajdow ały  się 50 cm . p o a  po­
w ierzchn ią ziem i, w  pozycyi leżącej a także 
siedzącej. W  jed n y m  z grobów  znaleziono 
łódź, w  k tórej spoczyw ał szk ie le t m ężczyzny, 
obok niego zaś szk ie le t p sa  i konia. Zwłoki 
D ery w at t o r t  n a . w a rs tw ę , torfu  n aw ^ co n o  
k am ien ie ; poczem  znow u to rf . Łódź m a 
7 m . d ługości a 2 i pół m . szerokości, D rze­
wo je s t p rzew ażnie zupełnie sp róchn ia łe  tak , 
że rozsypuje się w proch. Przy n iektórych 
zw łokach znaleziono p erły  szk lane, g ro ty  dzid, 
kaw ałk i m etalu , kości do g ry  i naczynia.

M i l io n e r  z  Z s la n d y i .
W e wtorek w parku Ujazdowskim w Warszawie 

stary jakiś jagomosc — jak donosi cDzień* — nawiązał 
rozmowę w języku angielskim z niejakim p. S i oświad­
czył, że jest księciem Druckim-Lubeckim z linii wołyń­
skiej i  emigrantem z r. 1831. N ie zna języka polskie­
go, gdjz dłuzszy czas przebywał w Nowej Zelandyi.

Powaga, spokój, dostojność w obejściu i wybitne 
podobieństwo do znanych w Warszawie osobistości, ja- 
kicmi są ks. Aleksander z Ćmielowa i ks. Hieronim z 
gnb. mińskiej, nie pozwalały wątpić, że ten starzec nie 
jest awanturnikiem, szukającym przygód i ła w eg o  za­
robku pc świacie.

Oświadczył on, że od trzech dni błąka się po 
Warszawie, lecz n’e może nigdzie dotrzeć, gdyż utrn 
dnia ma to brak znajomości języka polskiego.

cCiężkie przechodziliśmy czasy. Urodziłem się 
i wychowałem w biurze, ale nauczone mnie praco­
wać i dziś, rozporządzając pewoomi środkami, mogę 
trochę odpocząć. N a ten odpoczynek przyjechałem do 
was i tu chciałbym złsźyć moje kości. Może się jesz­
cze kiedyś nauczę po polsku, tak pragnąłbym tego 
gorąco!*

Młody pan Sz...c zajął się starcem i w lot poszły 
tel igramy do ĆmJelowa, na Litwę i wszędzie, gdzie 
książęta Drnccy-Lubeccy mają swoje rezydencje.

W sprawie Kasy Emerytalnej.
W iara  w przyszłość zbudow aną jed y n ie  

w łasną p racą  z w łasre j woli—je s t  to  ten  n ie ­
znany  szerszem u o stół owi sprzym ierzeniec, 
k tó ry  dodaje bodźca i sił, k tó ry  pobudza 
coraz liczniejsze jed n o stk i do w y trącan ia  
z bezruchu  i bezczynności, do narzu can ia  
obow iązków  społecznych najb liższem u sw e­
m u  otoczeniu.

Bo przyznać należy, że społeczeństw o 
nasze w znacznej m ierze znam ionuje b ie r­
ność, stęp ien ie poczucia obow iązków  społe­
cznych, te n d e n c ja  do pójścia po lin ii naj­
m niejszego oporu.

P raca  społeczna, k u ltu ra ln a , podjęta 
częstokroć przez w iększą g ru p ę  ludzi pod 
w rażeniem  chw ili, n a s tio ju , czy też  m ody, 
o ile o k a z ie  się d łu g o trw ałą  i ow ocną, to 
przew ażnie dzięki ty m  p a ru  wołom  robo­
czym, k tó re  się w  tem  g ro n ie  znalazły  i n a  
b a rk i k tó ry ch  zw alono, po ochłonięciu  z w ra­
żeń i n astro ju , żm udną i szarą  p racę prow a­
dzen ia  pow staiej pod w pływ em  dobrego hu­
m oru  in s ty tu c y i społecznej czy k u ltu ra ln e j.

Lecz b y t tak ie j in s ty tu cy i siłą  rzeczy 
s ta je  się zależnym  od tego, j a k  d łu^o  ten 
wuł roboczy— inaczej „spo łiczm k*— w  danej 
m i ejscowości przeby ta .

P on iew aż je d n a k  bardzo często „społe­
cznik" ta k i re k ru tu je  się z ludzi oddanych  
Drący zarobkow ej, w ięc b y t danej in s ty tu cy i 
pośredn io  s ta je  się  zależnym  od dobrej woli 
człow ieka, częstokroć k upca-aferzysty , da ją­
cego zarobek  „społecznikow i".

O ile wogóJe, pom im o ty ch  przyczyn, 
zw alanie tak ie  p racy  n a  b a rk i jed n o stk i, 
w zbran ian ie  się od czynnego udziału , od

pracy , w ygodnisiost.To tak ie  n ie  pow inno 
być to lerow ane, to ju ż  cząstce społeczeń­
stw a naszego, sk ładającej się  z ludzi n aw y ­
k ły ch  do ciężkiej i znojnej pracy, zah arto w a­
nych  w n ie j— w śród  pracow ników  ro lnych— 
jes t karygodne.

D latego  w ięc, nie przypuszczając naw et 
m ożliwości podobnych  w ypadków , z tak ą  
pew nością św ietnego  rozw oju pow italiśm y 
p rz rd  paru  laty  organizu jący  się Związek 
oficyalistów  rolnych.

Zapew ne, że do p racy  społecznej i to 
tak  szeroko pojętej i zakreślonej ja k  w Z w ią­
zku potrzebne w yrobien ie i uśw iadom ienie, 
rozum ieliśm y w ięc, że b rak  tych danych, 
ogrom nie dający  się uczuć w śród ta k  licznej 
u  nas rzeszy pracow ników  ro lnych , nie po­
zwoli n a  bardzo  szybki rozwój tej in s ty tu cy i 
i nie odrazu d a tę  w span ia łe  rezu lta ty , ja k ie  
dać m usi, gdyż w iększóść, nie rozum iejąc 
korzyści tak ie j o rganizacyi, n ie p rędko  p rzy ­
łączy się do niej.

M yśleliśm y jed n ak , że ci, co do niej 
przystąp ili— całą duszą, z całym  zapałem  bo­
jow ników  w łelkiej idei p racow ać będą, by 
w m iarę  sił i m ożności i sw oją  cegiełkę do 
budu jącego  się gm achu  dorzucić.

Może życie pi łne ciężkiej i znojnej p ra ­
cy  stłum iło  w  w ielu  poryw y zapału, lecz za 
to  w yrob ić m usiało tw ard e  poczucie obo­
w iązku i kon ieczrości p ia c y — dlaczegóż w ięc 
u su w ają  się od niej i zw ala ją  cały  jej ciężar 
na  b ark i jednostek .

Bo przecie w yraźnie o tem  św iadczą te  
liczne oddziały Zw iązku, k tó re  s 'ę  potw orzy­
ły , zorganizow ały po to  chyba , by  niezw ło­
cznie u su n ąć  się od czynnego udziału  w ży­
ciu  i rozw oju Zw iązku i zasnąć, lub  w  n a j­
lepszym  razie żyć życiem  jed n o s tk i, k tó ra  
w dan y  oddział w lew a sw oją energ ię , aby  
niezm ordow aną częstokroć p racą  i p rzedsię­
biorczością działalność jego  u trzym ać w pew- 
nem  napięciu

K ilka je s t bowiem  zaledw ie oddziałów, 
w k tó rych  w re  norm alne życie, bije zdrow e 
tę tn o  w spólnej, świadomej' pracy, k tó ra  prze­
cie ożyw iać pow inna cały Zw .ązek, w szystk ie 
oddziały, i k tó ra  je d n a  ty lko  g w aran tow ać 
m oże lego trw a ło ść  i przyszłość.

W idocznie, że, prócz wrodzonej b ierno­
ści, w śród  w ielu członków  Zw iązku b rak  je ­
szcze z iozum ieu ia ogrom nej roli, ja k ą  zrze­
szenie to  m usi odegrać  w  s to su n k ach  społe­
cznych i k u ltu ra ln y ch  całej ■Hasy p racow ni­
ków ro lnych , i przez to  ty lu  usuwa się od 
tej obow iązkow ej pracy  i zw ala  j ą  na  b ark i 
jednostek .

O ile jed n ak  zachow anie się w ielu  człon­
ków  tłóm aczym y sobie nieśw iadom ością za­
dań  i celów Zw iązku, to  przecie nie m ożem y 
ich  pom aw iać o n ieśw iadom ość zadań in s ty ­
tucyi, k tó re j s tw orzen ia  w yraźn ie i jed n o ­
głośnie się dopom inali— której od Zw iązku 
kateg o ry czn ie  żądali—in s ty tu c y i z ta k  ok re­
ślonym  celem , jak  K asa E m ery ta lna .

Gdy tej in s ty tu c y i n ie  było, g dy  m yśl 
o zabezpieczeniu sobie b y tu  n a  w ypadek  
niedołęstw a lub  starośc i i uchron ien ie  lodzi- 
n y  od nędzy  n a  w ypadek  śm ierci była nie- 
dościgłem  m arzeniem  w iększej części tak  
przew ażnie licho uposażonych pracow ników  
ro lnych , każdy  wuedy uczuw ał te n  brak  
gw ałtow nie , u ty sk iw a ł n a ń  i zązdrosLem  
okiem  spHglądał n a  tych , k tó rzy  w  paru  
p ry w a tn y ch  k asach  tak ie  zabezpieczenie zn a j­
dowali.

D ziś to  n iedościg łe  napozór m arzenie 
stało  się rzeczy w istośc.ą.

Cóż za bajeczny  bezw ład i b ierność po­
w strzy m u ją  liczne jeszcze jed n o s tk i od tego  
odruchow ego n iem al k ro k u  w k  e ru n k u  Kasy.

Zapew ne, na  pojedyncze b ark i gorzej 
uposażonego p racow nika  ciężar to m oże był­
by cokolw iek za  w ielki, lecz przecie ta  in- 
s ty tu c y a  n ie ty lko  n a  ich b ark ach  spoczy­
wa. O bow iązek zabezpieczenia by tu  ty m  ci­
ch y m  tw órcom  dobrobytu  i bogac tw a eko­
nom icznego  naszego k ra ju  obejm uje  szersze 
w arstw y  naszego społeczeństw a,

O ile p raca  n a d  podn iesien iem  etycz 
nem  i k u ltu ra ln em  pracow ników  ro lnych  
je s t obow iązkiem  ich  sam ych, co zostało 
przez n ich  zrozum iane i doprow adziło ich  do 
stw orzen ia  Związku O ficyalistów , o ty le  k o ­
nieczność stw o rzen ia  lm ńytucy i, zabezpiecza­
jące j by t ty m  pracow nikom , m u sia ła  być u- 
znaną przez całe społeczeństw o, k tó rego  oni 
są  podw aliną, i udział w  stw orzeniu  tej in ­
s ty tu cy i i pop ieran iu  jej pow inni by li wziąć 
jak  pracow nicy, ta k  też  i ta  część społeczeń­
s tw a naszego, k tó re j d o broby t w  ta k  znacz­
nej m ierze zależy od sum iennej, pełnej za­
p arc ia  się  p racy  ty ch  pracow ników .

To też i w spólną p racą  stw orzony  zo­
s ta ł ten  sym bol k u l tu ry  i cyw iiizacyi spo­
łeczeństw a — K asa E m ery ta ln a .

Z daw ałoby się, że te raz  pracow nik  o- 
trząsnąć się m oże z tej zm ory  trap iącej go 
dotychczas wobec niepew nego ju t r a ,  w razie 
choroby i s ta ro śc i i, m ając zabezpieczone to 
ju tro , w ziąć się z ca łą  en e rg ia  do p ra cy , da­
jącej m u  chleb, a  pracodaw cy i społeczeń­
stw u  p izysparzającej zam ożność i dobroby t.

W  te j ta k  w ażnej k w esty i dopiero w 
całej pełn i okazała się  nasza b ierność , a i u 
w ielu, n ie s te ty , brak poczucia obowiązku, k tó ­
ry  każe, nie oglądając się n a  p rzy m u s z g ó ­
ry , w łasnow olnie go  spełnić.

N ie m ając m ożności w ytw orzen ia  siły 
w postaci organizacyi państw ow ej, k tó raby  
n arzuca ła  obow iązki obyw atelsk ie  tym , k tó ­
rzy  dobrow olnie uznać ich  n ie  chcą, sp o ty ­
k am y  się  często z jaw nem  u ch y lan iem  się 
od spełn ian ia  obow iązku —  przez jed n o stk i; 
n iek tó re  zaś je d n o s tk i czasem  p o su w tją  się 
w sw ym  cynizm ie do tego , że p rzy zn ają  ten  
obowiązek, lecz zastrzegają  s ię  przed jeg o  
spełn ien iem  —  aż go  im  p raw nie  z g ó ry  
narzucą.

Z adaniem  w ;ęc naszego społeczeństw a 
je s t  w y tw orzyć sń ę  m oralną  dość w ielką, by  
m ogła w yw rzeć wpłyy: i zm usić do spełn ie­
n ia uznanego  przez siebie obow iązku.

P raw dziw e w yrob ien ie  społeczne w 
znacznej m ierze polega n a  zaostrzan iu  p o ­
czucia obow iązku, a  w yrab iać  w  ty m  k ie ­
ru n k u , caostrzać poczucie obowiązków  oby­
w ate lsk ich  i n ak ład ać  je  w p ierw szym  rzę­
dzie pow inni ci liczni, k tó rzy  u zn an ie  i po­
d legan ie  im  stw ierdzili osobistem  ich  w y­
pełn ian iem  i k tórzy , konsekw entn ie  idąc d a­
lej, pow inni zrozum ieć, że uznanie to rodzi 
now e obow iązki, w p ływ an ia  n a  otoczenie, 
tw orzen ia opinii i p resy i m oralnej.

T ak sam o w  szerzej pojętej alccyi sp o ­
łecznej konieczna je s t  so lidarność, w spółpra­
ca całego ąpołeczeńotw a, r.ie zaś w yo d rę­
bnian ie się, działan ie  na w łasną rękę.

Ł aw ą iść, a m e w  pojodynkę, p iacu jąc  
d la społeczeństw a, g u y ż  ta k a  ty lko praca 
daje praw dziw ą siłę, y ly  przeciw nie, p ro w a­
dzona w pojedynkę, szczególnie w podo­
bnych w y p ad k ach , m oże, pom im o n a jlep ­
szych chęci, szkodę przynieść, zdezo rgan i­
zować.

Spraw ie ubezpieczeniow ej nie podołają 
jed n o stk i, one m ogą zała tw ić j ą  ty lk o  czę 
śeiowo, TOzstrzeliwują zaś siły , odciągając 
cząstkę pracow ników , zabezpieczonych w 
sw oich m ajo ia tac li, od udziału  w ogólnej 
sp raw ie, m ającej n a  w idoku nie poszczegól­
ne, szczęśliw sze jed n o stk i, lecz cały ogół 
pracow ników  prywai-nych.

D latego , w  im ię tej w ielk iej spraw y, 
r.io sam oistn ie  klecić prow izoryczne, uzale­
żnione od Osobistego zapatryw an ia , budowle, 
lecz w spólnem i siłam i tw orzyć jed en  w ielki 
w spaniały  gm ach , k tó rego  podw aliny dziś 
jUż is tn ie ją , a n a  k tó ry m  będziem y m ogli 
też z d u m ą napisać: „N aród sobie".

Wojkar.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z pism  i  od korespondentów).
-  Nadużycia w zarząd ie miasta Skwiry. W  u-

zupełnieniu naszej wczorajszej notatki c wyznaczenia 
śledztwa pierwiastkowego w sprawie p-ezydeuta mia­
sta Skwirj oi az dwóch członków zarządu miejskiego, 
podajemy poniżej szczegóły o w ykniych nadużyciach w 
tam*ejszym zarządzie midjskim. W dniu 14 maja r. b., 
kieay została dokonana /en .zya  zarządu, w kasie ieso  
powio io się znajdować 33.802 rb. 82 i ćwidrć kop. 
gotówk'. W rzeczywistości w kasie okazało sie. 3,332 
rb. J9 kop,, zamiast zaś pozostałej sumy (30,530 rb.) 
przedstawione cały szereg kwitów i ra,onnków za do­
konane od r. 1906 różnego iodząjn wydatki na potizę­
by miasta nie wpisane dotąd dc książek i nie spraw­
dzone przez komisję rewizyjną, aoi też przez skład za­
rządu miejskiego.

Podczas drogiej rew izji, dokonanej w dc 21. — 
23 lipca r. b ustalono, że członkowie zarządu, otrzy­
mując pieniądze od dzierżawców gruntów miejskich, 
pozestawia.i je  a siebie, jako awans na różne wydat­
ki miejskio, przyczem wykaz/ i sprawozdania były 
przedstawiane nopieio po roku lab n»wet później.

C złonkow i zarzadu miejskiego Rynczyński i 
Sawczenko i sekretarz Deknlenko tlóinacz/li się tem, 
iż pieniąaze pozestawiali a siebie aia wydatkowania na 
rozliczne potrzeby miejskie, uznane przez oaiy skiaci 
zarządu za niecierpiące zwłoki, i uznali się za winnych 
tylko nieprzedstawiania wo właściwym, czasie wykazów 
i sprawozaań z sam w yćtako^oycb.

Na zasadzie powyższych cauycb, kijowski gnber- 
nialny zarząd do spraw miejskich uznał, że prezydent 
miasta Skwiry, Stefanów ci, oskarżony jest o to, iż, 
iako zarządzający kasą miejską, począwszy od iokn 
1906, nzył na różne potrzeby miejskie blizko 29 tys. rb. 
z sum nienalezącycL do miasta, głównie pochodzących 
z podatKu koszt ruego, nie mając na to żaanego pra^a, 
••o przewidziane jest art. 34L .odeksu karnego. Człon­
kowi s zarząau' uiejSKiego Rybczyński i Sawczenko i 
sekretarz Deliuienao oskaiśeni są o to, iż, otrzymując 
od płacących podatki miejskie pieniądze, nie w nosili 
ich natychmiast do kasy miejskiej, lecz pozostawili ta­
ko ve n siebin, jako awans na różne wydatki miejskie, 
ni ) posiaduąt m» t zezwoieuia. co przewidziane jest 
również 34a art. kodeksu karnego. Cały skład m ż ą ­
da miejskiego oskarżony jest c to, iż 1) od czerwca ro­
ku zeszłego oie dokonywał rewizy> kasy; 2) nie za­
warł kontraktów ł  27 dzierżawcami gruntów miejskicn 
i 3) bez wiadomości i zgedy rady mmjskiej zawarł kon­
trakt z K iaiem co do bodowy gmachu progimnazyum, 
co przewidzmue jest art. 410 koaeksu karnego.

Na skutek powyższego i n~ as ladzie art. 151 ust. 
miejskiej ^rezjde t miasta Rkwiiy Piotr Stefanowrki, 
członkowie zarządu miejskiego Sergiusz Rybczyński i 
Gabryel Sawczenko, oraz sekretnrz Maksym Dekulenko 
oddaai zostali p id  sąd, o czem zawiadomiono prokura­
tora kijowskiej izby sądowej.

Ludność i wfasiiość gubernii 
kijowskie) według narodowości.

W  uzupe łn ien iu  danych  sta ty sty czn y ch  
o ludności i s tan ie  jej w ładan ia  w gubern ii 
kijowskiej’, p rzy taczam y  niepodane przez 
n as  dane z 6 m ie s t gub . kijow skiej:

1) M. Kijów.
Ludność:

Rosyan wyzn, prawe ił.
„ staroobrzędowców 

Polanów 
Żydów 

Inę narodowości 
PoJdauych cudzoziemców

336,178
1.993

44,401
49,694
10,826

7,528
Ogółem 450,628

W łasność w m . K ijowie przedstaw ia  
się w sposób n astęp u jący :

W iiiśicin le- IIość WartośćW łastiuole. majątsów w rb.
Rocyauie prawocławm 4,92^ 118,815,u9 i

„ s.aroobrzęd. 40 5,293,342
P odkt 348 l u 7 2 V 0 '
Żydzi 295 32,136,437
Lino narodowości 101 10,196,594
Cudzoziemscy poddani 100 11,014,249
Mierzani „ 6 102.031
Narodowość niewiadom- ?4 981,737
Instytucje rządowe 32 3,213,249
Cork v\ i o, kościeły, klasztory 36 2,862,874
T>wa akcyjne, handlowe,

przemysłowe 52 13,704,468
Zabudowane granty miejskie________ 1________ 2 225.844

Ogółem

2) Czehryń.
Ludność:

Rosyan prawc3łswnycb 
„ staroohrzęaowców 
„ innych wysrań  

Polaków  
Lydów
Inno narodowości

5,959 215,275,025

10,500
4

12
35

4,054
3

OąńRlu 14.608

W łasność p rzed staw ia  się  w  n a s tęp u ­
jący sposób:

w . . . .  . Ilość WartośćW łaściciele: ^ rb<
Rosyanie prawosławni 1,293 7 i6 ,2 'r

staroobrzęd. 3 2,894
,, iunych wyznań '/ 578

Polacy 338 354,S1*?
Żydii 9 72.105

Ogółem

3 ) Wasylków.
Lnduość:

Rosyan prawosławnych 
, siarcobrzędonców  

Po.akuw 
N ihUCÓW 
żydów
Inne narodowości________

1,045 1,140,364

11,020
59
21

7,81.'
3

Ogółem

W łasność*
W łaściciele 

Rosys.aio prawoala *ni 
,. staroobrzędowcy 

Foiacj 
Niemcy 
Żydzi

Ilość mająlk. 
1,270 

10
8
2

403

19,523

Wartość 
89,^04 
23,427 
36.331 
.5.71,3 

1.023.6 IR
Ogółem ■ 1,693 I,y08,493

4 ) Berdyczów.
Liidność:

Rosyan prawosławi.ycb 13,548
itaroobrzęd' i innych wyznań 1,985

Polaków  4,561
Niemców 150
Żydów 52 393
Czocl.ów 27

r»r 188

W łasność.
Właściciele: Ilość mująlk. Warlość

Rosjanie prawosławni
„ . taroobrzęd.
„ i u. wyzuuń 

FiRaoy 
N ieucy  
Żydzi 
Czesi
Inne narodew.

334
122
203

4
8

1.3-13
.3
4

4,v91 934 
308.267 
lik! 667 
842 8>«  

33.733 
1.3,239, V 3  

24.800 
172 667

Ogółem 2,U'.ll 2U,U74 4!H

5) Radomyśl.
Ludność: 

Rosyan prawosławnych 
Polaków 
Niemców 
Żydów
Obcych poddanych

4,231
2i4

49
10,450

20
Ogółom

W łasność:
Właściciela:

Rosyanie
Polacy
Niemcy
Żydz.
Obcy poddani

Ilość majatk. 
496 
42 
1P 

218 
1

Wartość
128.615

56,354
6,969

5G1.156
1.667

Ogółem 869 «ui,6z6

6 ) Humań.
Ludność:

Rosyan prawosławnych 
„ starooorzędowców 

Kolaków 
Niemców 
Żydów 
i Izechów
Innych nnroćowości 
Obcych poddanych

12,100
1

914 
81 

28 26G 
' 29 

14 
164

Ogółom 31,uiO

W łasność:
W łaściciele- 

Rosyanie prawosławni
Polacy
iyirmcy
Żydzi
Czesi
Obcy poddani

Ilość majątk. 
1,37G 

114 
3

1,169
2

19

Wartość, 
2,595 526 
1,474,392 

25,757 
1,990,41 0 

6,666 
.371.060

Ogjłeiii 2,683 6,393 804

Ogo.emj 7^,664

Pogodzenie rady miejskiej z an. 19 sierpnia.
Ra Ja m i’jskn, zatwierc ziwszy umowy o wynaję­

cie szer nu luKiiiuw dla woj^k, przeszła do sprawy bu­
dowy i all krytych. Dyskusya w tej sprawie zajęła ca­
łe posiedzenie.

Jak to p„dawanśmy, w czasie konkursu ua ro­
boty przy budowie bali krytych 2 przedsiębiorców zło- 
zyfD oferty z propozycyą dokona.iia ich za sumę uizszą 
od projektowanej pizez zarząd miejski. W  sta.nich 
daiarn dw o inne firmy, które dotychczas zgadzały się 
na pod|ęc:e robót częściowych: fabryka metalurgiczna 
w Sumach — robót „echuicznych oraz firma «Gogcl i 
KSlflfanowski* — robót murarskich, obecnie za pot ozu 
mieniem się zgodziły się poująć budowy ta li Krytych 
wspólnie za rajniższą sumę 157 tys. rb.

Zaciągająca się do nieskończoności debata obra­
cała się około 2 zarzutów: i)  zbyi wysoki kosziorys 
jodowy 2) nieracjonalny układ warunaow budowy. 
Oponenci wskazywali na to, że kosztorys nudowy już 
teraz przekracza sarnę, pos.adaną na ten cel w golow- 
ce. Zachodzi otawa że nowtórzy się historya 3 budo­
wą miejskiego teatru. Tekst warunków ułożony jest w 
ten sposób, że żaden budowniczy nie będzie w sianie 
w/konać swych zobowiązań, ściśle przytrzymują, się 
no- Stionricy budowy wskazywali na to, że przedsię- 
biurcy podejmują się łmd.jwy za sumę o wiele niższą 
od przewidzianej początkowo w kosztorysie budowy — 
513 tys. rb., i na^tepiiie zmnirjizonej w czasie 'icyla- 
cyi przez zaiząd miejski do 493 tys- rb. Zo wzglęaów  
i-aaii,ornych budowa bali jest kwestyą naglącą, a do- 
chóu z n.ch będzie o w iele większy, niż z ieraźaipj- 
sz je t stragan iw.

Reasumując dyskusye p. Djakow proponuj) za­
proponować spół :ę przedsiębiorców zniżyć żądaną supię 
oo 450 tys. rb. ó^nioseK ten odrzucono, przyjęto na­
tomiast propozycyę p. Burcz.aka — oddać tekst warun­
ków bodowy do r izpatrzenia komisji prawnej i nazna­
czyć nowy konkurs na roboty.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .
Dziś 21 (3) Joanny Fremiot Wd
Jutro 22 (4) Symforyana i Tymoteusza M m.

Wschoa rło* ca goiL 5 m. 18.
Zachód » i* :a godz. 6 m 41.
Dłngość dnia gedz. 13 im 23

— Prawdziwi rc?y«nle przy pracy. P . P .
P o stn y j, N ik itczuk , Eołotow  i in n i n iem niej 
w y b itn i działacze praw dziw ie rosy jscy , za­
m ieszkali w  Kijowie, stanow czo n ie  są  %a(to- 
dow oleni z obecnego k ie ru n k u  po lityk i za ­
g ran icznej p. Jzw ołskiegc. N iezadow olenie 
ich doszło do tak iego  stopn ia, że uw ażali za 
soosowne dać m u w yraz w  ad resie  n a  N a j­
wyższe Im ię, w y słan y m  onegdaj w im ien iu  
„k ijow sk ich  o rgan izacy i p a try s ty cz n y ch " .

S z u k a r ie  zw iązku  z an g lik am i u w ażają  
oni za lek k o m y śln o ść  ze s tre n y  dyp lom atów  
ro sy jsk ich  i  u w aża ja  za po trzebne p rzypom ­
nieć o „w ielk ie j, n ierozerw alnej przyjaźni 
z N iem cam i, k tó re  łączy  z nam i zarów no 
w spólność jednakow o  don iosłych  d la  obu 
p ań stw  in teresów , j a k  i jed n ak o w a trw a ło ść  
panującego w  n ich  ustro i u m onarchicznego". 
W dalszym  ciągu  tego  oryg inalnego  zesta ­
w ienia praw no-politycznego znajdu jem y  p rzy ­
pom nienie o „sz lach fttn jm  i ry c e rsk im  cłra- 
rąk th rze  W ilhelm a 11“ i przeb ieg łości an g li­
ków , k tó rzy  „z w łaściw ym  im  egoizm em  
w ciągcją R csyę du całepo szeregu  k o m p ro ­
m isów , poniżających  jej godność, jako też  
nie dających się pogodzić z jej podstaw ow ym i 
in te re sam i naroaow ym i".

■Wdzięczny te m a t d la  p ism  hum ory ­
stycznych!

—  Oględziny 9?nitarno. D -r B urczak  
og lądał w  dn iu  w czorajszym  osadę na  w y 
spie T ru ch an a  i zuaiazł j ą  w  s tan ie  z a d a ­
w alającym  pod w zględem  san ita rn y m . Z da­
niem  jeg o  należałoby ty i ko u lepszyć u rzą ­
dzenie ścieków  i śm ie tn isk  n a  w ysp ie. N a­
stępnie d-r B u irz a k  zw iedzał pola iry g a c y j­
ne. O<azało się, że są  one w należy tym  
porządku i n ie g ruźą p rzeładow aniem .

—  Rewizya zjazdu sędziów pokoju Re­
w iz ja  k ijow skiegu zjazdu  sędziów  pokoju , 
prow adzona z po lecenia m in is tra  spraw iedlL  
wości od lipca przez członka k ijow skiej izby 
aądowej A nanjew a. zbliża się k u  końcow i. 
Z rew idow ano ju ż  biurow ość zjazdu oraz n ie­
k tó ry ch  kom orników . * O becnie p. A nam ew  
opracow uje zgrom adzony  tn a te ry a ł, k tó?y  
w jjdzle do rapo rtu .

—  T roska  o nieboszczyków. Probo:z<z 
jed n e j z ce rkw i p raw osław nych  w ystosow ał 
do zarządu  m iejsk iego  p rośbę o przebrus.0- 
w aule u licy , p row adzącejj£do cm en ta rza  n a  
Bajkow ej górze. P rez y d en t m ias ta  sk iero- 
wa podanie ao  prezesa kom isy! brukow ej 
p. D ćm czer.ki z nadpisem : „troszcząc i ię o 
debre drogi d la żyw ych, n ie należy  zapom i­
nać o n ieboszczykach".

—  Zjazo pszczeiniczy. T  wo m iłośn i­
ków przyrody, spodziew ając się licznego 
zjazdu czlonkow  w czasie w ystaw y pszeżel-



fiiczej we w rześniu , w ystosow ało  do prezy­
d en ta  m iasta  prośby o pozw olenie na  korzy­
stan ie  z lokalu  w dom u ltu iow ytn przy ta r ­
g u  T ro ick im .

—  Epidemie. W  ciągu ubieg łego  ty g o ­
dn ia  zaregestrow ano  w szpitalach  kijow skich 
n astęp u jącą  ilość zasłabnięć- ty fusu  brzuszne' 
go 9 w ypadków , p lam istego  10 (7 w- w ię­
zieniu) pow rotnego— 9, d y fte ry tu  11, szk a r­
la ty n y  10, d ezy n te ry i ‘2, kok luszu  ‘20.

—  Przeciw  absonteizmu. P rezes kom i­
te tu  rejonow ego rozesłał do zarządów  insty- 
tu cy i odnośnych okólnik, w k tó ry ch  s k a r­
ży się n a  to, że p rzedstaw iciele  rozm aitych  
zak ładów  i in s ty tu c y i w  kom itecie  re jo n o ­
w ym  nie zjeżdżają się na posiedzenia kom i­
te tu . S ku tk iem  tego wicie spraw  stale po­
zostaje bez rozstrzygn ięcia . P rezes kom ite­
tu  re jonow ego prosi o w płynięcie n a  p rzed ­
staw icie li in s ty tu c ji ,  aby nie zan iedbyw a­
li sw y ch  obowiązków, co jest tern ła tw ie j­
szą rzeczą, że posiadają  oni b ile ty  wolnej 
jazd y

—  Przyjm ow anie studentów . N a posie­
dzeniu  za rządu  u n iw e rsy te tu  w dn iu  19  s ie r­
pnia rozpatryw ano  p odan ia  now ow stępnją- 
cych stu d en tó w  na w ydział p raw ny  i fizy- 
ko-mił tem atyczny.

N a w ydziale p raw n y m  było 3 0 0  w a- 
k an só w , złożono 2 4 0  podań, p rzy ję to  2 0 1 .

N a w ydziale m atem atycznym  wakan- 
sów 4 0 0 , w tej liczbie 2 0 0  n a  przvrodzie, a 
200 n a  m atem aty ce . P rzy jęto  ogółom 210 
osób.

N a  w ydziale p raw n y m  39 osób pozo­
stało  w zaw ieszeniu  z tego  ty lko  pow odu, że 
w  p rzed staw io n y ch  pap ierach  b raku je  św ia­
d ec tw a p raw cm y śln o śc i lub też  św iadectw a 
o pow inności w ojskow ej. T ak i sarn los 
spo tkał i k ilk an aśc ie  osób, k tó re złożyły po 
d an ia  o p rzejęcie  ich na w ydział m a tem a­
ty czn y .

W szystk im  now oprzyjęty m  _ kan celary a  
u n iw ersy te tu  w y d a  pow iadom ienia o p rzy ­
jęc iu  ich  do u n iw e rsy te tu  i o tern, że w 
term in ie  dw utygodniow ym  zapłacić m ają 
w pis.

Z aw iadom ienia będą w ysyłane pod a- 
d resem , w skazanym  n a  podan iu . W  k o ry ­
ta rzu  spisy nie będą w yw ieszane. Osobom, 
znajdującym  się w zaw ieszeniu  z pow odu 
n iedok ładnośc i w pap ierach , pozostaw ia k a n ­
celarya term in  do dn. 1 w rześn ia, a po jego  
up ływ ie podania zostaną odrzucone.

P o d an ia  o pr/.yjęcic n a  w ydział m ed y ­
czny będ ą  rozpatryw ano  dzisiaj, a ju tro  lub 
p o ju trze  zostaną zaliczeni w poczet s tu d e n ­
tów  filologow ie.

P odan ia  żydów  będą rozpatryw ane do ­
p iero  po dn. 1 w rześnia.

— Z un iw ersy te tu . D o dn. 1 w rześnia 
k an ce la ry a  dc spraw s tu d en ck ich  będzie 
czy n n ą  ty lk o  od g  12 do 2 po poiudm u w 
śro d y  1 p ią tk i.

D ziekan w ydziału  praw nego  podaje do 
w iadom ości s tu d en tó w , że p rzy jm uje osobi­
ście lub  przez sek re tarza  zapasy od s tu d e n ­
tów  m ających  zam iar sk ładać egaam iny we 
w rześniu . T erm in  przyjm ow ania zapisów  roz­
poczyna się 25 sie rpn ia  i kończy się dn. ?fi 
b. m .

—  Komisya ankietowa. Do t-kładu n a j­
w yżej zatw ierdzonej kom isy i d la  w szech­
s tro n n eg o  zbadan ia  sp raw  kolejow ych w Ro­
s j i ,  która przybędzie do K ijow a V  p o czą t­
k ach  przyszłego m iesiąca, w chodzą: członek 
R ady  P ań stw a  C E k esep arre , poseł do D u­
m y P aństw ow ej D. H ercenw ic, p ro fesor u- 
m w ersy te tu  C harkow skiego  P. M ikunn i 
p rzedstaw ic ie l k on tro li państw ow ej rz. r. s t. 
A. M asłow ski.

—  Poficya w klubach. W  nony n a  dz. 
20 sie rpn ia  polieya dokonała  znow u rew izyi 
w  p a ru  k lu b ach  kijow skich, w ctórycb w e­
d łu g  posiadanych  przez n ią  w:‘adom ości, od ­
b yw ała  się g ra  hazardow a. Około północy 
polieya zjaw iła  Sfę w  k lub ie „Concorcba" 
p rzy  u l. P aszk i ński ej. Z astano tam  k ilka  
osób, g ra jący ch  w w in ta  i „c io tkę". Podczas 
rew izyi zw rócono uw agę n a  stó ł p rzygo to ­
w a ń -  do"*gry hazardow ej. Członkowie za­
rząd u  w ytłóm aczyli, że stó ł ten  był przygo­
tow any  do g ry  w „oko". W k siążkach  zn a­
leziono pozapisyw ane znaczne k ary  św iad ­
czące, że g ia 'p rz e c ią g a ła  się do późna.

N astępn ie  polieya u d ała  się  do k iubu  
a rty sty czn eg o  m ieszczącego się przy  ul. Me- 
ryngow skie j. Zbliżenie policyi ao  k lu b u  zo­
stało  w  po rę  zauw ażone. W klubie pow stał 
popłoch. Upłynęło k ilk a  m in u t zanim  zde­
cydow ano sie otw orzyć drzw i policyi. Gdy 
polieya w eszła do lokalu  zasta ła  straszny  
zam ęt; e lek tryczność p raw ie  wszędzie by ła  
zgaszona, służący  spiesznie chow ali k a r ty  i 
sp rzą ta li ze sto łu  naczyn ia . Rew izya w y k ry ­
ła  k ilk u  u k ry ty c h  g raczy . P rzyznali się ohi, 
że g ra li w „dyabełka* i* podpisali protokół. 
P ro tokó ł ten  będzie p rzesłan y  sędziem u po 
koju  d la pociągn ięcia  w inow ajców  do odpo­
w iedzialności. Podczas rew izyi w ykry to  w 
k lu b ie  g raczy , k tó rzy  zanotow ani zostali 
podczas rew izy i w  k lubie sportow ym .

— KRADZIEŻE. Z mieszkania S. Stolina i T. 
Jejrisza w d. Nr. 33 przy ul. W . Wasylkowskmj do- 
kunkuo kradzieży bieliżuy i ubrai a wartości 133 rb.

W domu Nr. 43 przy ul. N. W ał skradziono J. 
Sutnikowi rower wartości 75 rb.

W domu Nr. 39 przy ul. Jarosławskiej dokona­
no kradzieży z mioszkaira M. Krakowskiego.

W  domu Nr. 1 przy ul. Bsmjnej z mieszkania 
N . Greczaninowej skradziono klejnoty wartości 115 rb.

Przy ul. Michałowskiej w domu Nr. 12 okradzio­
no mieszkanie F. Fricze.

Usiłowano okraść mieszkanie urzędnika do szcze­
gólnych zleceń przy gubernatorze, K. Grigorowicza 
Barskiego.

W domu Nr. 24 przy ul. M. Włodzimierskiej, 
mioszkanie N. Paszkiewicza.

W  domu Nr. 9 na placu Bohdana Chmielnic-
kiego-

W domu Nr. 30 przy ul. Kiryłowskiej sl radzlo- 
no z mieszkania A. Krcczmora rzeczy wartości 245 rb.

— KARA ADMINISTRACYJNA. Na macy 
rozkazu p gubernatora, w łaściciel domu przy ul. W. 
Podwalnej Ucbacz-Ogorowicz, skazany został na 50 rb. 
kary za wykroczenia przeciwko przepisom meldunko­
wym z ząuiaDą na SOJdriUwięzioDia. Szwajcar domu

Uchacza-Ogorowicza skazany został za to samo prze­
winienie na 5 ani aresztu

— ZESŁANIE. Z rozporządzenia spocyalnoj 
narady przy ministerstwie spraw wewn,, więżninwio 0- 
"adzeni'lw  więzienie łukjanowieckiom: Iwan Szklar i 
Zai har Turczin zesłani zostaną w drodze administra-

iuej na 4 lala do okręgu jakuekiego.
— PUŹAR. Wczoraj o świcie wskutek niewia­

domej przyczyny wszczął się pożar w sadybie Nr. 04 
prz' ul. Baiyjjwej. Ogień zuiszczył v ozownię i usz­
kodził piwnicę. Straty wynoszą około 4.000 rb.

— liR A D ZlJ& E  KIESZONKOWE. W tramwa­
ju na Unii Włodzimierskiej skradziono M. Biełrgrodz- 
kiemn portmonetka z 92 rb. gotówki.

. Na placu. Cesarskim skradziono pnrl.mnnelkę S 
O w eriuktoow . Sprawcy t n  ostatniej kradzieży zo­
stali uię'’i i okazali się: Jankiem Kaszmirem i Raw;- 
neui Miroszuikiem.

— NIL;s“ C Z E fp ;W Y  WYPADEK,. Przejeżdża­
jący przez ul. M. Ourogożycką doruzkarz, I, Szersza- 
now, wpadł d )  jamy kaonhzacyjnej wraz z dorożką 
Koń podukł się e i m i o  j dop t ro  z pomocą publiczności 
udał) gn s'ę wydobyć.

-  Z LIŚCIE ’ Z ZESŁAŃCEM. Wczoraj na 
dworni żaiidarmorya zatrzymała podejrzanego j<momo- 
k-hf. kióry następnie okazał się zesłanym w drodze 
administracyjnej Czerpeszą. Zinlcztono przy nim wę- 
zi lok z nbrarijCn, samowarem i Zegarbizm; aresztowa­
ny oświadczył, żo ukradł to rzeczy w Kouotopio.

Po drodze usiłował nu zbipdą grożąc żandarmom 
li ickim nożeii.  Po rozbrojeniu, nd.tawioro go do cyr­
kułu Peczcnkiego.

KRONIKA POLSKA.
— Ze statystyki Wilna. Wileński zarząd miejski 

wygotował na zlecenie golernatorn wykazy właścicieli 
nieruchomości z podziałem ich na grupy wyznaniowe 
i narodowościowo, z podziałem na pojadających pełny 
cenzus (nie. mniej 7 0-94 rb.) i Dio pełny (mniej 7,894 
rb., lecz nie mniej 789 rb.). VVłaścicie‘i z per.fym cen­
zusem: szmchiy okazuje się: prawosławnych 29 pola­
ków 247; inuycb stanów: prawu dawnych 51, siaroobrzę- 
dowców 5, innych wyznań narodowości rosyjskiej 3, po­
laków 204, żydów 405, litwinów 3, innych r arodowości 
19. W łaścicieli, posiadających nie pełny cenzus: szlach­
ty: prawosławnym 07, inciych wyżami narouowości ro- 
syj.-kiej 2, polaków 234: innych sianów: prawosławnych 
190. staroobrzędowców 17, innych wyznań narodowości 
rosyjskiej 23, polaków 704, żydów 545, litwinów 9. in­
nych narodowości 23. Prócz tego podane są w wyka­
zach jnkc osobistości prawne: 3 towarzystwa ubezpie­
czeniowe, 3 banki prywatne, 2 towarzystwa pomocy 
wzajemnei i 8 towarzystw liandiowo-pr/enmŁiwycb.

— Kara prasowa. N a zasadzie art. VII, wydane­
go przez gen.-gubematora warszawsaiego G marca 1909 
roku Zbioru postanowień obowiązujących, p. o. warsz. 
gon.-guhernatora. senator Pedgoroduikcw skazał redak­
tora «Kuryera Polskiego*, Ludwika Straszewicza, za 
zamieszczenie w N-rze 33 «'j.ygoduia* uiywitu zakaza 
nogo hymnu na 25 rb. grzywny.

— W sprawie duchowieństwa katolickiego. Mi­
nisterstwo aprasr wewnętrznych zawiadomiło gufce-rra 
torów w Królestwie Boiskiem, żo duchowieństwo wy 
znań nioprawoslawnych, zwłaszcza zaś księża, katoliccy, 
w wypadkach pnwoływnoi.i ich pizez władze admini­
stracyjno do spełnienia wymaganych przez prawo obo­
wiązków duchot.nych, c]ru'awia;ą*.\.li wypełnienia, po­
wołując się na bruk odnośnych wskazań w prawie ka- 
noniczaem, oraz ra  to, żo rozkazy takie powroui otrzy­
mywać od swej władzy duchownej, N  e znajdejąi w 
odmowach tych uzasadnionych przyczyn, a zarazem bio­
rąc Dod uwagę,, że iustylucyo duchowne winno sa pra­
wa ustanowiono przestrzegać, ministerstwo uzna jo za 
niezbędne, ażeby władze oachowieństwa katolickiego 
wyjaśniły podwładnym księżom, iż pod odpowiedzial­
nością osobistą obowiązani są wypełniać żądania władz 
administracyjnymi. Niezalożnio od tego ministerstwo 
poleca, aby władzo dyecezyaino wyznaczały w każdem 
mieścio i powiecie księży, którzyby na żądanie władz 
spełniali obowiązki, wymagano przez rządowe in- 
stytneyo.

— Aresztowania. W nocy na 15 b. m. na jednej 
■ I staeyi w pobliżu .Mińska, w pociągu dążącym do 
W ilna, aresztowań z rozporządzenia gubernialnej wła­
dzy żandarmeryi w Wilnie; pomocnika adw. prżys. p. 
Bohdana Kasztelana z Mińska i obywatela ziemskiego 
p. Edwina Piotrowskiego, pod zarzutem należenia, do 
sprawy politycznej. D onosi o tem «Goniec wileński*.

Ostatnie wiadomości.
Z parlamentu wiedeńskiego. N arada 

przywódców stronn ictw  w Kole polskiem  
z przywódcami Unii słowiańskiej pozostała 
bez żadnego sk u tk u , je d n a k  i bez ostatćcz- 
nęgo rozbicia się. Z powodu ostatnich prze­
śladowań czechów w Austryi Dolnej nastrój 
jest tak i, że dalsze rokowania prawTe m e 
mają żadnych widoków powodzenia.

Zaburzenia przeciwczeskie. W  W ied n iu  
odbyła sic przeciw  czechom  now a m anifesta- 
cya. R ady kału wie n iem ieccy  chcieli zburzyć 
lókąl czeski, ale polieya w k ioczy łą  i zapo­
biegła tem u. N iem cy rzucali kam ien iam i. 
Sporo osćb je s t  poran ionych , a w ielu m an i­
fe stan tó w  aresztow ano.

Ustąpienie książąt z armii. Z pow odu 
o sta tn ich  w ypadków  w arm ii g reckiej zażą­
dał K ró l 3 wj.cz A ndrzej 3 -b tn ieg o  urlopu, 
w  celu uzupełn ien ia w ykształcen ia wojsko­
wego sw ego w N iem czech. K siążęta  M iko­
łaj i K rzysztof rów nież zażądali u rlopu . Dy- 
m isya n astęp cy  tro n u , jako  głów nodow odzą­
cego, oczekiw ana je s t  n iebaw em .

Znikająca rzeka.
P o tę ż n i D unaj, d ru g a  z rzędu  najw ięk­

sza rzeka E uro p y , s ta ta  się  p rzyczyną za 
la rg u  m iędzy  dw om a p ań stw am i, bez przy­
k ładnego do tąd  w dziejach. P ań s tw am i te - 
m i są Bad cni a i  W irtem berg ia  w  Rzeszy n ie­
m ieckiej, a p rzyczyną za ta rg u  je s t fakt* b a r­
dzo rzad k i w dziedzinie geologii. W ypły­
w ający z badeńsk iego  C zarnego la su  D unaj 
zbliża się  po dłuższvm  b iegu  już jako  rzek? 
n? 35 m eiró w  szeroka, a 2 do 3 m etrów  
głęboka n a  sam ej g ran icy  w irtem b ersk ie j, 
pod m iejscow ością Im m endingen , do SDadzi- 
s tych  stoków  szw abskich  g ó r ju ra jsk ich , 
w śród k tó rych  w yżłobił sobie sw oje ko ry to . 
Tam  atoli nagle zn ika  z pow ierzchni ziemi. 
S topniow e zm niejszenie się w odostanu  D u­
naju  w tem  m iejscu  było znane ju ż  od la t 
w ielu, w o s ta tn ich  ato li Jatach w zm agało się 
tek  gw ałtow nie, że poza im m en d irg en , już  
na  s tro n ie  w irtem b ersk ie j, kory to  rzek i n a ­
gle w ypróżnia się  Zupełnie i  n ieraz w porze 
w iosennej i le tn iej przez 140 i 170 dni w roku  
je s t  n iem al zupełnie w yschn ię te . N aukow e 
badan ia  tego  dziw nego ob jaw u w ykazały , że 
wody D una ju  opadają tam  i wsiąK8ją w roz­
liczne szczeliny w apiennych g ó r ju ra jsk ic h , 
że w podziem nem  łożysku  zm ien iają  swój 
k ierunek  i nie p łyną dalej wydłuż koryt? 
nadziem nego, lecz w raca ją  n a  zachód i w  od­
dalen iu  12 k ilom etrów  w y stęp u ją  znów  na 
pow ierzchnię, jak o  źróało rzeczki A ch i to, 
jako źródło" najobfnszo  w śród w szystk ich  
źródeł E uropy . T w orząca się z teg o  źródła 
rzeczka A ch płynie zaś n u  południow i i w pa­
da do jeziora 'B adeńsk iego  a tem  sam em  
do Renu.

To „uciekanie" D u n a ju  w przeciw nym  
k ie ru n k u  p izybra ło  w o sta tn im  czasie tak ie  
rozm iary , że w s z y s t k i e  m łyny, ta r ta k i i fa ­
bryki, położone p<> s tro n ie  W irtem berskiej, 
n a  p rzestrzeni 20 k ilom etrów  w zdłuż k o ry ta  
rzek i i z niej daw niej czerpiące w odną siłę 
m otorow ą, skazane zostały ua zupełny  zastój. 
U jm ując  się za poszkodow anym i ich  w łaśoi 
cielam i, rząd  w irtem b ersk i dom aga! się też 
od rządu  badeńskiego, ażeby urzez zatkan ie 
i zam urow anie owyeb szczelin w  gruncie 
w apiennego podłoża rzeki, w rócił m u  chociaż 
część daw nego w odoslarm . Rząd hadeński 
atoli, k tó ry  korzysta ł znów z w ysokiego wó- 
d ostanu  na  rzecze Ą d i, skradzionego  D una- 
jow ', stanow czo odm aw.fd ieg o  żądania.

N agie atoli zm ieniły  się role. Po s tro ­
nie w irtem bersk ie j zauw ażono przed kilki? 
laty, że w d d szy n i biegu D unaju , g d y  bo 
cznym i dopływ am i znów się w ypełn ił pod 
m iejscow ością F rid n in g en , dokonuje się to- 
kie sam o znikanie, a raczej ws ąkariie w ody 
Ponieważ tu  rząd  w irtem b ersk i był ju ż  p a­

nem  n a  w łasnej ziem i, przeprow adził g ru n ­
tow ną „ rep arac ję"  Jv*>ryta rzeki, '^ąsypał i za­
m urow ał szczeliny. N apraw a t-r. n iespodzie­
wany zupełnie w ydala sku tek . Gdy ją  bo­
wiem w ykonano, w odostnn  n a  rzece Ach 
opad! nagle, nieom al do połowy. Był to do ­
wód, żo i z tego m iejsca wody D unaju  pod­
ziem nem  łożyskiem  w racały  nai zachód do 
źródła rzeczki Ach. T eraz  n a  odw rót, po­
szkodow aną s tro n ą  s ta ła  się B adenia. W o ­
bec bowiem  w ielkiego w odostanu  rzeczki 
Ach i w artk iego  je j b ieg u  pow stały  n ad  je j 
brzegam i liczne zak łady  przem ysłow e. O bni­
żenie się poziomu w ody  odebrało ty m  znow u 
fabrykom  siłę m otorow ą i w yrtądziło  im 
szkodę, obliczoną n a  poł mitrowa m arek!

T eraz też B aden ia  w dała się w uk łady  
z W irtem uerg ią . ffecz rząd  w irtem b e rsk i 
w zam ian za częściowe o tw arcie  szczelin po 
sw ejej stronie, żąda zasypania szczelin po 
s tron ie  bsdeńskiej przynajm niej w tej m ie ­
rze, ażeby w róc.ć D unajow i dopływ w ody 
w ilości 250 litrów  n a  sekundę. Na to ato li 
B adenia znow u zgodzić się nie cnce, bo to, 
u trzym ującej się jodyn ie  ze sk radzionej D u ­
najowi w ody  rzeczce A ch, nie wróciłoby d aw ­
nego w odostanu. I spór ten  je s t dotyenczas 
n ierozstrzygniony. Lecz sp raw a t i  budzi 
także Wielkie zajęcie w kolach  naukow ych. 
Geologowie przypuszczają, źe ten  podziem ny 
bieg D unaju  m usiał wr toku  la t  w yżłobić pod 
gó ram i Ju ra , w  m iękim  w apien iu  pieczary 
i g ro ty  o rozm iarach , jak ic h  żadna in n a  pie­
czara, znana dotychczas, nie posiada. Podjęto 
też już s ta ran ia , ażeby otw orzyć sobie dostęp 
do ty ch  cudów  św ia ta  podziem nego.

a , sl

(Gd kore^pondrnidw ■własnych).

Jarm ark  pokaz w SłaroHonstantynowie.
Starokonstan tynów . — W czoraj o g o ­

dzinie ipierwszej po południu  nastąp iło  otw °r- 
cio jarm arku-pokazu , urządzonego przez S ła- 
rokonstan tynow i kie To w. ro ^ ic ze . W stęg ę  
przeciąła pan i M arya Łozińska. P rzem ów ie­
nie w ygłosił s ta ro k o n stan ly n ew sk i pow iato­
wy m arszałek  sz lach ty , prezes Tow. ro ln i­
czego p. Żuraw ski.

Jarm ark -pokaz u zn ać  należy z?, udany. 
W yroby  w łościańsk ie zn a jd u ją  licznych 
i ch ę tn y ch  nabyw ców . Zw iedzających osób 
dużo.

Odbędzie się odznaczenie w ystaw ionych  
nasion i licy tacya koni.

Kwestya żyduwskh a pożyczka zewnętrzna.
Petersburg, — Mie aszyków przy tacza  

w „Now. W r.“ cy ta tę  % d yaryusza  óosiedzeń 
rady  m inistrów  o w y słan ia  z M oskwy żj 
dów —’ sta ły ch  m ieszkańców  in n y ch  iriwist.

KokuWceW i T im iriaziew  w edług  tej 
cytaty  m ieli ośw iadczyć się przeciw ko ta ­
k iem u w ysłan iu  żydów , m otyw ując swój po ­
g ląd  tern, że żydzi wpły wami sw oim i m ogą 
u tru d n ić  znacznie zaciągnięcie pożyczki za­
gran icznej.

Zajście w więzieniu SzlisselDurskiem.
P e te rth u rg . —  W  w in ie n iu  Szlisselbur- 

sk iem  k ilk u  w ięźniów , skażanych  do robót 
ciężkich, napndło na  s traż  w ięzień ną. je d n e ­
go dozorcę zw alili u d erzeń 1 em  m ło tk a  w  g ło­
wę, d rug iego  usiłow ali rozbroić. T ym czasem  
straż, w ięzienna rozbroiła zbun tow anych  
więźniów.

Kasa literatów.
Petersburg. —  D nia 24 b. m. m a się 

odbyć zebranie kasy literatów . P rzew idyw a­
ne je s t  zw rócenie się  do S lołypina.

Reforma senatu.
Petersburg— W  m iu is te rs tw ie  sp raw ie­

dliw ości ukończono ju ż  opracow yw anie r e ­
form y sen a tu .

Kowa pożyczka wewnętrzna.
Petersburg. —  W  je s ien i m a  być wy­

puszczoną w  obieg now a pożyczka p re­
m iow a.

Represyo prasowe.
P etersou rg .- „ rro fesio n a ln y j W iestnik* 

został skazany  n a  grzyw nę w 'k w o c ie  500 
rubli.

M oskiew skie d ru k arn ie  zosta ły  uprze­
dzone, źe jeżeli k tó re  pism o skazane zosta­
nie n a  g rzyw nę, to d ru k a rn ia  w k tó rej się 
ono d ruku je , zostan ie  zam knię tą .

Prowokatorka Jurczenko.
Petersburg.— P ism a p e te rsb u rsk ie  in fo r­

m ują, że w roku  1907 pro-w okatorka Ju r- 
czenko pom ogła F ru m k in ej w  urządzeniu  za ­
m ach u  na R ejb to ta , a  potem  zadenuńcyow a- 
la  ją.

W  rozm ow ie ze w spółpracow nikiem  
R ąs. W :ed.“ Ju rczenko  potw .erdziła p ra w ­

dziwość rew slacy i o lob jej jako prow oka- 
to rk i i zapew nia li, że je s t  ag en tem  rządo­
w ym  z p rzekonan ia .

Różne.
Petersburg —  Zw iązkow cy wyrzfekii się 

podobno zam iaru  in terpelow ania m in is te r­
stw a spraw iedliw ości w  spraw ie p ro cesu  o 
zabójstw o H ercensztejna.

Petersburg,* —  W ydaleni profesorow ie 
akadem ii ducnow nej zw rócili r?ię do synodu 
z prośbą o w yznaczenie sądu  w  tej spraw ie 
O berprokurato r synodu  Ł ak jan ó w  odm ów ił 
i ośw iadczył, źe w y d a b n i oni zostali na 
m ocy rozporządzenia adm inistracyjnego,

(Od Jąencyi Petersburslćej).

P etersb u rg .—-Główny sąd  w ojenny w sk u ­
tek  p ro te s tu  pom ocnika p ro k u ra to ra , w o jen ­
nego un iew ażn ił w yrok  sąd u  i- postanow ił 
rozpatryw ać ponow nie spraw ę Aodul-Ali-P.a- 
stat>a,| skazanego przez ez?śow y{bakińaki 
sąd w ojenno ouręgoy/y  na 8 lab ro b ó t c ięż­
k ich  za uprow adzenie syna przem ysłow ca 
naftow ego R ylskiego w celu o trzym ania 
100,000 rb. w ykupu.

Petersburg. —  G lów cy sąd  w o ję rn y  za ­
m ieni! k a rę  śm ierc i w łościaninow i Orłowo 
v,i, skazanem u pizez n ad am u rsk i sąd  wo­
jenno okręgow y, na  bezterm inow e roboty  
ciężkie.

Petersburg.— W  ciągu  doby  zachorow a­
ło na cho’erę  1? osób, zm an o  9, pozostaje 
chorych  29G.

Kursk. —  W c Atsi W ysokiej,- pow iatu 
graj w oroński ego, spłonęło 28 zabudow ań

wraz z ca łym  dobytk iem . S tra ty  zaaczne 
W opn iu  zg inął chłopiec.

Jarosław .— Sąd okręgow y rozpatryw ąl 
^oraw ę o w ybuch  ko iła  parow ego w fabryce 
ty to n iu  D unajew a, gdzie zginęło  kil.ru łu ­
dzi. Z asą d za jąc y  fabryki został un iew inn io ­
ny. M aszynistę skazano n a  3 la ta  więzienia, 
a palacza n a  4 m iesiące.

S uraż.— W ieczorem  dn. 18 sierpnia 6 
rabusiów  w osadzie Ś ^ ia tsk u  ograbiło po­
cztę i n re szk an ie  nadzorcy  policyjnego, za­
bili 2 stójkow ych, ojca nad zo rcy  i jesecze 
jedną osobę, oraz ran ili nadzorcę i stó jko ­
wego i zbiegli.

W arszawa. —  T rzem  sk azan y m  za u- 
dział w zabó jstw ie p o licm ajstra  lubelsk iego  
k arę  śm .c rc i zam ien .eno  n a  bezterm inow e 
roboty  ciężkie.

Odesa. — Z am knięto  zjazd w łaścicieli 
s ta tków  ro jonu  czarnom orsko - azowskiego. 
7jazd polecił sw ojem u K om itetów 5 rozpatrzeć 
kw estyę oudow y s ta tk ó w  ro sy jsk ich  i wy­
prow adzone w nioski zakom unikow ać kom i­
tetow i ogólnych  zjazdów  w łaścicieli statków .

Petersburg. —  Poseł w łoski w  P e te rs ­
burgu , M ellegari, został p rzy ję ty  przez N aj­
jaśn ie jszego  P an a  n a  audyencyi pryw atnej.

Petersburg —  Główny sąd wojenny 
odrzucił sk arg ę  K asacyjną nadzorcy  sam ar- 
kandzkiego sk ładu  prow iantow ego, L ityń­
sk iego , skazanego  przez w o jen n y  sąd  okrę­
gow y w Sum arkandzirf na  w ydalen ie ze służ­
by i na  l  ro k  4 m iesiące tw ierd zy  za oszu­
stw a służbowe.

Petersburg. —  Sąd w ojenno-okręgow y, 
rozpatrzyw szy sp raw ę naczeln ika k ijow skie­
go w ięzienia w ojennego podpiPkow nika a o a -  
n jina  i pom ocnika jego  k ap itan a  Kowaleń- 
skiego, osk iiiżonych  o slaby dozór nad wię­
źniam i, k tó rego  rezu lta tem  byia ucieczka 
trzech  oskarżonych  o zbrodn ie państw ow e, 
skazał A n an jin a  na  5 tygodni w ięzienia na 
odw achu, a  K ow aieńskiego n a  1 m iesiąc.

Wilno. —  W  M ołodecznie w  pow. w i­
je  j sk in i spłonęło 13C dom ów  i około 300 
różnych budynków . Pom iędzy innem i sp ło ­
nęło m ieszkanie stanow ego , zarząd m iesz­
czański i koszary  strażn ików . U cierpiała 
rów nież poczta. S tra ty  o k reśla ją  n a  250 
ty s. rb . W  płom ieniach  zginęło 2 osoby. 
Zarządzający gu b ern ią  w y jechał d la  organi- 
zacyi pom ocy pogorzelcom .

Połtawa. —  D n. 18 s ie rp n ia  we w si 
D em idów ce w  pow. k rem ienczusk im  w 
fo lw ark u  C enbalistow ej sp łonął w sk u tek  n ie ­
ostrożnego  obchodzem a z ogniem  dom  za ­
rządzającego  fo lw arkiem . R atu jąc  sw e m is- 
n ie, zg inęli w  ngniu: m a tk a  zarządzającego, 
synow a, ro b o tn ik  i służąca.

Woroneż. —  W e w si P o w orynek  pow. 
now ochopersk iego  spłonęło 300 domów,

Tyflfs. — U jęto  bandę rozbójników , 
złożoną z 20 ludzi, k tó ra  dopuszczała się 
znacznych rabunków  w  różnych m iastach 
i pom iędzy innom i zrabow ała  p ieniądze rzą ­
dowe z w agonów  pocztow ych kolei srednio- 
azyatyokiej w  kw ocie jednego  m iliona rb. 
S tw ierdzono, że o rg an iza to r bandy , Iw anow , 
przybyw szy do K rasno jarska, otw orzyi sobie 
w agon pocztow y za pom ocą dobranego  k lu ­
cza i schow:ał się tam . W  drodze przepiło­
w ał śc ianę  i podłogę w agonu  i w yrzucił 
w orki, zaw ierające 450 tys. rb . O czekujący 
na  drodze wspólnicy zab ra li w ork t -i zake-* 
pali w  um ów ionem  m iejscu . N astęp n ie  r a ­
busie dokonali podziału. N iek tórzy  z n ich  
t a  zrabow ane pieniądze otw orzyli ogródek 
le tn i i sldepy  gastronom iczne.

Tambów —  W dużej handlow ej wsi, 
M orćowie, w Dowiecie tam bow skim , sp łonął 
ry n ek  wra*. ze w szystk im i s trag a n am i i 
sk ładam i. Ogień zniszczył św ią ty n ię  św  
M ikołaja. Podczas pożaru padły  o fiarą  oso­
by. S tra ty  znaczne.

Tyraspoi.—Z powodu nizkiego poziom u 
wody w  D niestrze u s ta ła  żeg luga  parow a 
m iędzy M ohylow ow  a Tyraspołem .

Gdesa. —  W  porcie K w aran tannow ym  
przy  n ap raw ie  m oto ru  benzynow ego n a s tą ­
pił od zapaionej zapałki jj w ybuch  benzyny  
N iebezpieczne poparzenia odnieśli czterej sze­
regow cy z batalionu  m arynark i.

Wybory do Rady Państwa.
Czernihów. —  Z iem stw o czernihow skie 

w ybrało  ta jnego  ra d cę  K rasow sk iego  na 
posła do R ady P aństw a.

Syinferopol — W yborcy  od s tan u  sz la­
checkiego w ybra li do Rady P ań s tw a—po3ła 
R ady P ań s tw a  S kadow sk iego  i naczeln ika 
ziem skiego Sachnow skiego .

Smoleńsk. —  W yborcy  od sz lach ty  w y ­
bra li do R ady P ań s tw a  gubern ia lnego  m a r­
sza łka  sz lach ty  księcia  U rusow a i byłego 
w ice -m in is trt o św ia ty  G erasim ow a.

Rotterdam.— W ad łu g  urzędow ych sp ra ­
w ozdań, w barakach  dla cholerycznych po ­
zostaje 18 chorych . 34 osób znajduje się 
pod o b se rw ac ją  lekarską . N ow ych śm ier­
telnych  w ypadków  nie zanotow ano.

"Beriin. —  U szkodzenia „Zeppelina III® 
zostały  n ap raw ione an . 20 sierpnia w nocy, 
następn ie  opuścił on E ulzig  i udał się do Frie- 
d richshafon .

Toronto ("stan O ntario). —  V gm achu  
p arlam en tn  w szczął się pożar. D ach zachod­
niego sk rzyd ła  nad  b ib lio teką ru n ą ł. S tra ty  
dochodzą do m iliona dolarów .

Sztokholm. —  S ied em s)t p ięćdziesięciu 
robotn ików  z tow arzystw ? akcy jnego  „Sepa­
ra to r  w Sztokholm ie* przystąpiło  do p racy . 
N adchodzą w iadom ości, że robotnicy w róż­
nych  m iastach  p row lncyonaluych  s tan ę li do 
roboty.

Konstantynopol. —  R ada m in istrów  po­
stanow iła  w szcząć rokow ania z m ocarstw am i 
w  spraw ie podw yższenia akcyzy od w w ożo­
nych  towarów* o 4%.

T eheran . —  W czoraj w  T eheran ie  ogło­
szono ludnośoi am nesiyę.

Berlin. —  W edług w iadom ości pism  
porannych, nastąp itu  pow tórne w ystąpienie 
oddziału m ocarstw  opiekuńczych z K anei, 
poniew aż k o m ite t w ykonaw czy ręczy, iż fla ­
ga  g reck a  n ie  będzie! więcej podniesiona. 
F ortecę poncw ńie zajęły v.-ojska k re teń sk ie .

T a b rrs . —  Kulej teh erań sk o -tab ry sk a  
nie je s t czynną, a to z pow odu dokonania 
na niej 2^841 rabunków . Do T ab ry su  w ró ­
ciło 36 n ac jo n a lis tó w , k tó ry ch  R achim -chan 
zabrał w roku  zeszłym  do niew oli. R achim - 
bhan zm uszony b y ł w rócić im  w olność 
z chw ilą  g d y  do głów nego m ias ta  Kar&dagi, 
A g ari, przybył sek re ta rz  g enera lnego  k o nsu ­
la tu  ro sy jsk iego  Blelejew  wraz z oficeram i 
sztabu, należącym i do oddziału Sn»rski?go. 
U w olnienie w ięźniów spraw iło nu ludności

A zerbejdżanu ja k  najlepsze w rażenie. W ięź­
niow ie zaw iadom ili,' że R achim -chan oddał 
180 wielbłądów, zabranych poganiaczom  ery- 
w ańskim , poddanym  rosy jsk im , podczas o b ­
lężenia Tabry&u i złożył B ielajewowi 200 tys. 
tu reck ich  lirów  ty tu łem  odszkodow ania za 
s tra ty  poniesione przez rosy jsk ich  poddanych.

Londyn. —  Dn. 19 sie rpn ia  izoa gm in  
w znow iła rozpraw y n ad  billem  finansow ym .

Budapeszt. —  N a cześć kongresu  le ­
karsk iego  odbyło się przyjęcie \> pałacu. 
W ielu  członków kongresu  zostało p rzed sta­
w ionych  arcyksięciu  Józefow i. W  teatrze  
narodow ym  oebyło się przedstaw ienie galowo.

Saloniki. — Dn. 19 sie rpn ia  o godz. 2 
po po łudn iu  -wykoleił się pociąg w ojskow y, 
id ący  z M itrowicy do TIskubu. R aniony zo­
s ta ł naczeln ik  pociągu i dw óch fu n b e jo n a - 
ry u sz y  kolejow ych; jeden zabity . 26 w age- 
nów rozbitych. Z Salonik w ysłano pociąg 
ra tu n k o w y  z 80 robo tn ikam i i dwoma do­
k to ram i. K a tastro fa  spow odow ana zo -la ia  
zd jęciem  szyn  z. to ru . Przypuszczają, że 
a lbańczycy  są  sp raw cam i te j k a tastro fy .

B ojkot tow arów  g reck ich  zosta ł p rzer­
wany.

W iedeń.— N aczelnik  policyi w iedeńskiej 
ogłosił, że w obec ak tó w  g w ałtu , dokonanych 
podczas o s ta tn ich  dem onstracy i antyczes- 
k ich , przeciwko zbiegow iskom  ulicznym  za­
rządzone będą środk i najenergiczniejsze. 
Zastępca p rezyden ta  policyi, b r. Koruj), -w 
rozm ow ie z przedstaw icielem  prasy oznaj­
m ił, że dem onstracye nacyonalistyczne prze­
obraziły się w b u n t uliczny, k o m p ro m itu ją ­
cy stolicę au s try ack ą  w  oczach zag ran > y . 
T łum , rozbijając czeskie zak łaay  handlowe, 
n ie  oszczędzał także w ostatn ich  d n iach  i 
zukladów  niem ieckich.

W obec sm u tn y ch  zśjśe w W iedniu , 
prezydyum  katolicKiego zjazdu au stry u ck le­
go odroczyło te rm in  zw ołania zjazdu

W yższy sąd  w ojenny w  Z agrzebiu  za­
tw ierdz ił w yrok uniew inniający  nowosads- 
kiego sadu  w ojennego w spraw ie adw okata 
N iladiaow icza, oskarżonego przez w ładze cy ­
w ilne o w ysyłanie broni do Serbii i w erb o ­
w anie ochotników .

Sąd w ojenny odm ów ił przekazania sp ra ­
wy sądom  cyw ilnym  do pow tórnego rozpo­
znaw ania.

L ondyą— Do agencyi R eu tera  te leg ra ­
fu ją  z P ek inu : „U kłady  m iędzy C hinam i i 
Jap o n ią  zosta ły  ukończone. W najbliższej 
przyszłości podp isana będzie um ow a, zaw ie­
ra jąca  n astęp u jące  punk ty : Jap o n ia  czyni 
u s tęp s tw a  co do obu pun k tó w  w spraw ie 
Czleńtao (na rzece T um eń), a m ianow icie w 
spraw ie te ry to ry u m  oraz co do ju ry s d y k c ji  
osiad łych  tam  korejczyków .

C hiny n ic  n ie przedsięw ezm ą bez w ie- 
d z j  Japonii w  zakresie  rozw oju kolei od 
S in m in tin u  n a  północ. Jap o n ia  zrzeka śię 
naw iązan ia  rokow ań  co do zarządzania pa­
sem  kolejow ym  i ochrony  so ie i A ^dun- 
M ukden.

Sztokholm.— Pism o ra d y k a ln e  „D egens 
N y h e te r" , k tó re  do n ied aw n a  dom agało  się 
pośredn ic tw a rządu , ófceerie nam aw ia ro ­
botników  do zan iechan ia  s tra jk u , a b y  dać 
m ożność rządow i w ystąp ić  z akcyą  p o śred ­
nictw a.

C  i  *  N  a. . : -----  ■

Peterażurg, d- 20 sierpnia.
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Usposobienie z waletami w ogóle mocno: prze-
ważnie m ają' popyt renta i świadectwa włościaśskie;
z papieranr dywidendowymi chwiejne, ku końcowi
giełdy słahszc; premiówki w zwyżce.

ROZMAITOŚCI.

S -y b y  bezpieczeństwa.  L ia  w łaścicieli sklepów, 
zwłaszcza jubilerskich i zegarmistrzowskich niezin,or­
nie interesująca i ważna jest wiadomość, że i<tn,p/e 
już dziś szkło, prawdopodobuie niedostępno dla zło­
dziejów. Kunsuf amerykański w Reims,»W illiam Bar- 
del, donosi o tem swoim ziomkom, f  Szkio owo wyra­
biano jest w Gobain (Francya) i fabrykant podaje szezo 
góły następujące: Z niezwykłą bezczelnością dokonany 
rabunek sklepu jubilerskiego w Marsylii zachęcił nas 
do przedsięwzięcia całego szeregu prób, których cd im  
było ulepszenie fabry^acyi grul ago szkła polerowane- 
go tak, żeby ile możności bezpieczne było przed zło- 
dziejami. Szkło zwyczajne, używane na szyby do o- 
Kbn wystawowych, od jednego uderzenia młotkiem 
drewnianym roztrzaskuje się w kawałki, gdy tymcza­
sem uderzenie tej siniej siły, wymierzone w nowo na- 
szo szkło (dalio polic), nie robi mu żadnej szkody. 
całej siJj rzucono w szybę duży kawał żelaza lanego, 
który zrobił w niej tylko mała kilkucentymetrową 
dziurkę- W  tę sam ą.fszybę strzelono kilkakrotnio z 
rewolweru, nabitego kulanr ze stali lanej, i te nie 
roztrzaskały szyby, nawet jej nie przebiły na wyłoi, 
pozostawiły tylko ślady, wgiębicae na kilka mili­
metrów.

cDzień śm ierci» Gabryela  d'Annunzio.  Zna­
nemu włoskiemu poec e Gabryelowi d’Annunzio prze­
powiedziała niegdyś wróżka, że dnie** jego śmierci bę­
dzie dzień 20 siorpma 1909 r. D’Annunzio twierdził, 
że dał wiarę tej przepowiedn,, poczynił przygotowania 
testamentowe i zainteresował caiy szereg osóo domnie­
maną datą śmierci. Gdy nadszedł tfatalny piątek* 20 
sierpnia, w Rzymie, Florencyi i kilku iunych miaslac i 
rozeszła się pogłoska, że ć ’Annuuzio istomio umarł. 
Zaniepokojeni nią przyjaciele poety telegrafowali do 
miejscowości Marina di Pisa, w której przebyw: ć ’A- 
nnunzir na letniem mieszkaniu, z zapytaniem o intór- 
maeyo. Od samego poety, otrzymali odpowiedź, że czu­
je się jak najlepiej. cTak więc, dodaje złośliwie Jedne 
z pism opowiaoających o tajemniczej przepowiedni, na­
szemu Doecin znoun się nic nio stało i znowu urządził 
solio reklamę, prawdziwro w swoim stylu.
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Uroczystości wagnerowskie 
w Monachium.

Obecnie, g d y  pierw sze najsiln ie jsze 
w rażenia, w yw ołane „P ierścien iem  N ibclun- 
gów ", przem inęły , g d y  owe dnie m onach ij­
sk ie  w ydają  się ju ż  jak im ś sn em  złotym, 
w ypisanym  w pam ięci n ieza ta rtem i zg łoska­
m i, a całe w strząsa jące  m iste ry u m , k tórego 
by liśm y  św iadkam i, przybrało  w naszym  u- 
m yśle k sz ta łty  p lastyczne, skoordynow ane 
w jedną niezm iernie po tężną i p iękną ca­
łość,— p o staram y  się w k ró tk ich  słow ach dać 
czyte ln ikom  „D zienn ika- ogólne w yobraże­
nie, erem  je s t te a tr  w ig n e ro w sk i i jak ie  są 
je g o  w idoki n a  przyszłość, oraz u w y d a tn ić  
pew ne szczegóły tegorocznego w ykonan ia 
„N ite iu n g ó w “ w  m onach ijsk im  tea trze  księ- 
c ia -reg en ta .

Z astrzegam y się przedew szystk iem , że 
sp isyw ać sw ych w rażeń  suo jek ty w n y ch  n ie 
będziem y. Is tn ie je  bow iem  pew na ich k a te ­
g o r ia ,  k tó ra  iedynie u k ry ta  w g łębokich  
tajniK ach ducha zdolna je s t p rzechow ać w 
stan ie  n ietykalnym  całe piękno w ydarzenia , 
łub  dzieła, pod k tó rych  *wpiywenTpowstała. 
P rzelane na papier w rażenia owe za traca ją  
to, co stanow i najcenniejszą cząstkę ich  w ar­
tości, p rz jb ;e ra ją  form ę o wiele b łahszą, po­
spolitszą, s trą c a ją  zc św ia ta  wizyi i m arzeń  
do życia realnego , odbarw ionego z u roku  
p o e ty ck ich  zaśw iatów . C hyba jak iś  wielki 
m istrz  pióra, odczuw ający  całe p iękno  w a­
gnerow skiej w szechszcuki, po trafiłby  s tw o ­
rzyć opis jego dzieł, zbliżony poniekąd  do 
pierwowzorów!

Istn ie je  m niem anie, ja k o b y  tw órczość 
W ag n era  znajdow ała się w ścisłym  zw iązku 
ze specy ficznie g erm ań sk im  ducnem , a dzie­

ła jego  należały całkow icie i wy łącznio do 
dzieł sz tuk i germ ańsk ie j.

M niem aoie to jed n ak  je s t  błędno.
W praw dzie w iersz w agnerow ski, opar­

ty  na  zasadach a llite racy i i onom atopei 
(a w ięc tern  m niej n ad a jący  się do tłóina- 
czcnia n a  język i obce), a pozostający w o r­
g an icznym  zw iązku z żyw iołem  m uzycznym , 
przykuw a poniekąd jego  d ram aty  m uzyczne 
do k u ltu ry  ściśle g erm ań sk ie j. A le biorąc 
rzeczy szerzej, zg łębiając sam ą is to tę  tw ór 
czości W agnera , niezaw odnie w yprow adzim y 
w niosek, że, poza tą  koniecznością dla niem - 
ca p isan ia  w języku  n iem ieckim , n ie posia­
da ona żadnych w ybitn ie narodow ych  cech, 
ow szem , zdradzając w szechludzkie, kosm i­
czne n iem al dążności. P rom ien ie ją  one, 
zw łaszcza z w ysoce pesym istycznego „P ie r­
ścien ia  N ibelutigów ", oraz „P arsifa la" , zn a­
m ionującego  zw rot w św iatopoglądzie m i­
s trza  ku  chrześcijańsk iem u optym izm ow i. 
I jedno  i d iu g ie — to jak b y  a lfa  i om ega pe­
w nego ok resu  w szechśw iatow ej ew olucyi, 
to  ja k b y  prom ienie obrazu  ogólno-ludzkiej 
h isto ry i, łam iące ‘się w pryzm acie a r ty s ty ­
cznych w izyi. I jeśli w N ibelungach  w idzi­
m y ludzkość, g n an ą  bu zm ierzchow i jak im ś 
niew idzialnym , acz w szechpotężnym  prądem , 
bezlitosną praw icę ow ego A nanke, w niw ecz 
ob racającą trag iczn e  w ysiłk i żądnych  szczę 
ścia i w yzw olenia bohaterów , to  znow u „Par- 
s ifa l“ je s t  apoteozą woli ludzkiej, zaw iera ją­
cej w  sobie p ierw iastk i niezależności i du- 
ch o w o to  udoskonaleaia .

W obec tak  szerokiego trak to w an ia  rze- 
czy, czy może być jeszcze m ow a o p rzy n a­
leżności ty ch  arcy tw orów  m yśli i sz tu k i do 
pew nego ty lko  odłam u ludzkości!

Sądzim y nadto , żc n ie popełnim y ża­
dnego w ykroczenia przeciw  logice, czyniąc 
przypuszczenie, że n iy  po trafim y odczuć

W agnera o jyjele sublt-lsiięj ;od narodu, k tó ­
ry go  wydąt.- A- to dlatego.; że w szechogar­
n iająca jego tw órczość, z jed n o czen ie  w szy­
s tk ich  środków  arty sty czn eg o  w yrazu, pew na 
m glistość m etafizyk i, b iorąc ogó łem —sy n te ­
za m yśli i a rty zm u , —  b liższą je s t typowi 
słow iańskiej o rg a n iz ac ji duchow ej, niż g e r­
m ańskiej, a zwłaszcza rom ańsk iej, której kar- 
dynalnem  żądan iem  w zględem  sztuk i jest 
jej zwięzłość i ścisłość. N iem iec w istocie 
sw ej je s t ana lityk iem , specyalistą , słow ia­
n in —sy n te ty k iem , w ogrom nej zaś ilości 
w ypadków  „gen iuszem  bez tek i" . A ów 
„geniusz bez tek i", jako ip ikrokosm os o r^a  
nizacyi psychicznej W agnera, czyż n ie  je s t 
is to tą  najbardziei odpow iednią d la pojęcia 
i odczucia jegó  we-zeebsztuki?..

W obec ta k  rozległego zak resu  d ra m a­
tów  W a g n e ra  py tan iem  pierw szorzędnej w a ­
gi je s t :  czem  pow inien być te a tr  w ag n ero w ­
ski, rozum iejąc przez to zarów no sam  b u d y ­
nek , w k tó ry m  m ają  odbyw ać się p rzed s ta ­
wienia, jak  szkolę aktorów , pośw ięcających 
się w yłącznie o d tw arzan ia  postaci bohaterów  
w agnerow skich .

Sam  W agnar m arzy ł o ja k im ś  tea trze  
greckim .

Jed n a k  am fite a tru , do k tó rego  m ieliijy 
wstęp wolny w szyscy bez w y ją tk u  o byw a­
tele ziem i, ia  corpore w ydający wyroić o je ­
go d ram ętach , nie udało  się  do tyc czas w y ­
budow ać ze w zględu na  w spółczesne s to su n ­
ki ekonom iczne i społeczne.

Je a n a k  i m onachijsk i te a tr  księcia-re- 
g en ta  m oże dać  nam  w p rzyb liżen iu  w y o ­
brażenie o tego  rodzaju  św ią ty n iach  sztuki*).

*) Bierzemy teatr monachijski, nie zaś ba j-  
rontbski, ze względu na to, że fiatami, po śmierci swo- 
go twórcy, zdradza wyiaźaą dążność do upadku, prze­
istaczając się coraz bardziej w przedsiębiorstwo o cha­
rakterze handlowym. Najczystszą kulturę wagnerow­
ską można obserwować obecnie w Monachium.

Na zew nątrz  nie odznacza się on niczcm  
szczególneto. Skrom ny, w ybudow any z sza 
rego kam ienia, bez żadnych ozdób, an i wy­
raźnie zaznaczonego sty lu , w ygląda dość bez­
barw nie. W n ę trze  zato  m oże być uw ażane 
za w zór s ty lu  i g u s tu . S ty l g reck i p rzew a­
ża, poczynając od ścian  bocznych ze złoco­
nym i b a s /e lie f  am i, u staw io n y ch  w ich  wgłę- 
b ien iach  tró jnożnyeh  św ieczników , su fitu , 
pokry tego  siecią  m aiow anycb, n iem niej s ty ­
low ych ozdób, k u rty n y  n iezm iern ie  prostej, 
szaraw o-zielonogo koloru, kończąc zaś na 
sam em  rozlokow aniu m iejsc d la  widzów'. 
Jp s t  to  w ysoki am fitea tr, k tó ry , dzięki wy­
śm ienite j akustyce , daje m ożność całem u 
bez w y ją tk u  au d y to ry u m  obejm ow ać w ró ­
wnej n ńerze  toczącą się n a  scen ie akcyę.

P rzed  k ażd ą  odsłoną trzy k ro tn ie  pow tó­
rzone fan fary— leitm o tyw y  z „NiOelungów", 
zna jdu jące  się w  zw iązku z ty m  lub innym  
ustępem  d ra m a tu — uprzedzają  publiczność o 
m ającym  rozpocząć się akcie . Po trzeciej 
fanfarze zapada w sali p raw ie zupełna ciem ­
ność, drzw i się zam ykają  i w ejście j e s t  dl i 
w szystk ich  bez w y ją tk u  w zbronione,— w aru ­
nek, przy k tó ry m  jedyn ie m ożliwem  je s t 
abso lu tne  skup ien ie  m yśli i uw agi.

O rk iestra  wedle w ym agań  W agnera  — 
niew idzialna. U kryw a ją  od s tro n y  wiązów 
w ypuuła zasłona. Ogólne w iażen ie  n iezm ier­
nie zysku je  na  tym  pom yśle. S łuchacz za­
pom ina, że m a do czynienia z pew ną ilością 
m echanicznie sk o jarzonych  jednostek , g ra ją - 
cyclńna ty ch  lub  innych  in stru m en tach : dzięki 
zaś n iesłychanie m istrzow skiej o rk iestracy i 
W agnera , zda m u  się n a to m iast, że to jak iś or­
ganicznie jed n o lity  żyw ioł dźw iękow y to w a­
rzyszy  akcyi scenicznej, tw orząc z le itm oty- 
wów cudną sieć re m in isce n c ji, ch a rak te ry ­
styk , proroctw ...

Nie m am y dość słów uznan ia dla ol­
brzym iej, sk ładającej się z przeszło 100 o- 
s ń b  o rk iestry  m onachijsk iej i je j w odza p. 
MoLtla, jednego z najw ybitn iejszych  d y ry ­
gen tów  w spółczesnych, k tó ry  oddał się p ra ­
wie w yłącznie muzy co w agnerow skiej. T a­
kiego ugrupow ania in strum entów , tak iego  
ich doboru pod w zględem  siły  i jakości tim - 
b re’u, tak  w spaniałej, głębokiej, u ro zm aico ­
nej dźw ięczności całego zespołu nie słysze­
liśm y jeszcze nigdzie.

P. M otil prow adzi o rk ies trę  tak , jakby  
m alował, ja k b y  rzeźbił. W czucie się w  d u ­
cha w agnerow skiego , ogrom na sub telność  
dynam iczna i ry tm iczn a  zd radzają  w n im  
praw dziw ego a rty s tę . P ozostaw iając n ie ­
zbędny zak res sw obody każdem u z w yko­
naw ców , p. M ottl je s t  poza tem  bezw zglę­
dnym  w ładcą, k ierow nik iem  i s te rn ik iem  
całego ap a ra tu  m uzycznego. Na w szystkiem  
położył p iętno swej woli, swej in d y w id u a l­
ności. N ie j e s t  w szakże i on całkiem  w ol­
ny od braków . B rak u je  m u m ianow icie 
poczucia głębszego, słodszego liryzm u. J e s t  
to ogólny brak. w szy stk ich  uczestn ików  o- 
m aw ianych p rzedstaw ień , w łaściw y n icty łko  
p. M ottlowj, ale i innym  poszczególnym  w y ­
konaw com  czy to w ork iestrze, czy n a  sce­
nie. Zwłaszcza uw ydatn ił się on w Z y­
gm uncie i Zygfrydzie.

Do tych  postaci w rócim y w następnej 
korespondencyi. *V. T. D.

Monachium 16 (29) sflrpień.
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Drakami? Pnlska PROREZNA 9.

M a g a zy n  b ła w a tn y c h  i s u k ie n n y c h  to w a r ó w

W .  S u  m i e ć  i  N . L u s i n
A. W- Beresfowskiego

Kreszczatik d. Szlachty JMe 16/2 wprost Dumy 13107—3OTRZYMANO m it^rye  uniformowe, wełniane, sukienne dla wszystkich
Zakładów naukowych. C eny n isk ie .
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Z a o p a tr z o n a  w n a j-  
n o w s z o  c z c io n k i  i o r ­
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
c y a ln e  m a s z y n y . * ~

W SZELK IE RUBOTY W  ZAKRES DRU­
K ARSTW A  WCHODZĄCE PRZY JM U JE

BEZ POŚREDNIKÓW
C e n y  u m i a r k o w a n a .  9  9  6  9

ROK XXXII ISTNIEPIA.
N A JTA Ń SZA  i NAJOBFITSZA 1LUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH

„ B i e S k S ^ a  L i t e r a c k a ”
z  b e z p ła tn y m  d o d a tk ie m  p o w ie ś c i  n a j c e ln ie j s z y c h  a u to r ó w  p ó is k ic h  c o  ty d z ie ń

R edaktor i w yd aw ca  MICHAŁ SYNORADZKI.
,,Biesiada Literacka" obejm uje w szystk ie rodzaje l i te ra tu ry  p ięknej, x pow ieścią  n a  cs&ele, histo- 
ryę , w iedzę g ru n to w n ą  w form ie popu larne j, politykę, w ychow anie, chw ilę bieżącą w szechśw ia­
tow ą, słow em  w szystko, co stanow i po trzebę um ysłu  in te ligen tnego . Szczególniej uwzględnia

Łzieja ojczyste i pamiątki narodowe.
W  ro k u  1909 drukow ać będzie powieści: Wiktora Goniulisklego ,Siódme „a rn a r '1̂ JttPana 

Mokrzyckiego", z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków", z czasów  K rólestw a 
K ongresow ego; społeczne: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel"; Sjdweryusza Kondratowicza „Cher- 
laki", na  tle w ypadków  la t o sta tn ich . Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawaiewicza, Zuzan­
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czerkawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop­
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych . O pow iadania h istoryczne: Kazimierza Bartoszewi­
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. dr. Ocłmrowicza. F ejle to n y  społeczne: K. B artoszew icza, Z. Dębickiego, 
W. Gomulickiego, M Synoradzkiego, J. Ursyna.

W  dziale ilu stracy jn y m : rep ro d u k ey e  obrazów  Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa­
ków, Fałata i in n y ch  m istrzów  sw ojskich, a tak że  najcelniejszych dzieł m istrzów  cudzoziem skich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, nortrety zna- 
omitych mężów i t. p.

\v bezp ła tnym  d o d a tk u  pow ieściow ym  u tw ory  n a jw y b itn ie jszy ch  au to ró w  polsk ich : J. I. 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J Bykowskiego i innych .

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y *
w W a rsza w ie*  f J Ha p r o w in c y ii

R o c z n i e ..........................................................rb. 6 I ] R u c z n i o .............................................................................rb. 8
P ó ł r o c z n i e ........................................................... „ 3  I I  P ó ł ro c z n ie .................................................................................„ 4
Kwartalnie . . . . . .  . 1  kop. 50 I I K w a r t a l n i e .......................................................................„ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Ha ż ą d a n ie  a d m in is t ir a c y a  u y s y ła  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła tn ie .

ADRES REDAftCYS i ADMINDSTRAOYis Warszawa, Plac Warecki 4.

Nows d[a katolików świeckich.

„ S ł o s  K a t o l i c k i ' *
dwutygodnik relipijno-sjjołeczny, ułatwiający lii&iom inteligentnym dobrej 
woli poznanie zasad nauk- Chrystusowej i życia Kościoła katolickiego.

„ G ł o s  S t a t o l ś c k i ”  będzie m iał ch a rak te r w y h itn ie  dy- 
daktyetno - apologetyczny, podąjąc czyteln ikom  w sposób popu­
la rn y  a zarazem  g ru n xow ny wykład podstawowych prawd chry- 
styanizmu, a jednocześn ie broniąc n au k i katolickiej od zarzutów  
i napauci jej w rogów  w szelkich k ierunków  i w szelkich  odcieni.

„ G ł c s  K a t o l i c k i ”  bedzie się różnił sw oim  układem  
i ty p em  od in n y ch  pism  ju ż  is tn ie jący ch  i pożytecznie p ra cu ­
jący ch  n a  niw ie polskiej, w ypełn iając tę  lukę, k tó rą  wszyscy 
dziś odczuw am y w społeczeństw ie polskiem .

„ G ł o s  SL ^ałoM olii”  będzie podaw ał czyteln ikom  inform a- 
cye i w iadom ości o życ'u Kościoła i ruchu katolickim n a  św iecie.

„ G ł o s  K a t o l i c k i ”  ze szczególniejszą s ta ran n o śc ią  bę­
dzie .prowadził dział bibliograficzny piśm ienn ic tw a kato lick iego .

„CJlc.A l l a t o l i c k i ” , budząc w  narodzie Świadumość K  
tolicką i podejm ując się p racy  u  podstaw  przez szerzenie w iedzy 
i zasad  chrześcijańsk ich , będzie sta ł jednocześn ie  na straży  opinii 
katolickiej.
Wybitne siły literackie juz nam przyrzekły swoje współpracownictwo.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
Rocznie z p rzesy łką . . . . 4  rb . 12852-zm. 
Półrocznie „ . . . . 2 rb .

Z agran icą  (tylko rocznif) kor. 12, m r. 10, fr. 13, dolarów  2 cen t 50
Numery p.śbne naszego pisma na żądanie wysyłamy.

W ydaw ca i R edak to r X . K a z i m i e r ? - :  S t a w i ń s k i .  
Adres ReMcui I Admniisłracyi: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4 . Telefon Nr. 1641.

Do w y n a ję c ia :  13086-3

ul. Mikołajewska Ne ii
/ A  pokoi z wielką12 S A L Ą ,

zdalne dla k lu b u , b a n k u  i ib  
w ie lk ie g o  b iu ra

Sklep; i olbiymie składy.
S u te r e n y  i in c e  lo k a le .

ś m m

10140-32

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarze J*odhorsK,ie|o

obu stronach
GlESpHfłY
BERINGA

Do nabycia w Administracji „Dziennika Kijowskiego” , Prorzena 9
Cena; 2 rb., d la  p r > n u m era to ró w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o 1* 

I rb . 5 0  ikop. Przesyłka 55 kop.

N lw e la fo r y , A s t r o ls b ie ,  T e o d o lity , K ąto-  
m ia r y , P a n to m e tr y , E N ierk i, P la n im e tr y ,  
B u sio le , L in ie, P ły ty  m ie r n ic z e ,  T a im y  d a -  
lo t  o m ie r n ic z e ,  R o le tk i, C yrk le  i t. d. i t. d

C. SEPTER i S-ka
Kreszczatik 40.

Oddział Paryskiej Akademii Kroju
K ijów , P ro reT n a  16 m . 2 .

Zapis uczenie oraz przyjm. obsiał, na damskie kostyumy codz. 10- -1
i 3—6 godz.

Profesor J. SZTIL71ARK
Potrzebne panny do szycia. 13174— 1

JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ
t y g o d n i k  i l l u s t r o w a n y ,  p o ś w i ę c o n y  

teatrowi, muzyce i sztukom plastycznymi
}}Scena i Sztuka

wychodzi w Warszawie pod red. Ij,n. ChabieisUego, 
pr^y współudziale najwybitniejszych sił literackich. 

C E N A  P R E N U M E R A T Y  W Y N O S l i
w Warszawie 

(z Odnoszeniom).
Rocżłfije.......................... . rb. 6 -
Półróćzuio . . . „ 3 —
Kwarta We' . „ 1 75

w Królestwie, Cesarstwie 
i Zagranicą: 

Rocznie . . -
Półrocznie. . . .

rb. 7 40 
3 — 70 W

Kwartalnie . . . .  „ 1 90

Nunter pojedynczy 15 kop
li  T r ę b a c k a  10

brylanty, srebro, ZEGARKI najrozm. fabryk
poleca -.v wielkim wyborze

iilaudytisz Rogiński
M r 8 9  Aleksandrowska. TNefonu N-* 2 0 9 5 .

Cenniki na żądanie gratis. 10793—7

Biuro Nauozyololskie 12'’80_6 
Heleny Koporskiej

Lub lin . K ra kó w  P rzedn i. 22
pninca nauczycieli,  liafflMąpeJfrf, fran- 
cuzk., nicinki, freblanki, gospodynie.

1-3 uszenice przyjm. na rał.  utrzvm. 
koinv. fr., foriop. Ko­

rycka, K uznuczua 17 m. i .  12972—9

12050—zm

Adajinistraoya „SCENY i SZTUKI .„..a ,
ORF* N a  piowinc.yi i zagranicą zamawiać mozua przez księgarnio.

4% rfBfe 4ł'ł< jMł 4%

■10. ^

mm
P e j i s y o n a t

lla ucząc, się młodz. S. Mostowskiep. 
Trc-skl. opieka, ceny przystępne. W. 

Wasilkowska 37 m. 5. 13016-2

P o r I f l f l f t n iP 7 m  opieka
r c u f l j i u y i u i l d  dla jednego lub 2-ch 
uczni. Sw atosławska 9 mi 5. 13152-2

/ r a n ę a i s e
l’etranger aonne lejons do lnnguc. Sf

Mieszkania I
sojna N r 9

ayant ses 
brevots do

 o -   ..................- ........ o - -  ->P«-
cialite: liilerniurc. Skadresspu': B-rd Bi- 
bikoil JS3f f  I. 2. On red >ii de 3 a 5 lieurcs.

1 .-040—4 
_ T 5 pok., kuch.,' wy- 
gody, ogród, balkon, lia- 

13144— 3

Wiadomość w I ? 7 n n n n r n  Kroszcza- 
magazjnio J i  u  LUlluulu tik Jl? 25.

którzy kup.ą k ej,ety  zwykło, bru­
lion rysunk., o B sa d k i, p ió r a ,  
ołóiwil.-i, fa r b y  dla dzieci, piór­
niki, linie, ekierki i inne przybory 
r y su n k o w e ; to r n is t r y ,  w o ­
r e c z k i  i t e c z k i  skórz., brezent, 
i ceral. p a s k i i wszystkie przybo- 

ry szkolne w magazynie

matsryałów piśmiannycb

I - i  L  I I I
Kreszczatik 8

dodajo sie jako premiuai

z e g a r e k
otw. czarn. fksyd., stal j-ik:ev m ę ­
s k i  lub d a m s k i,

w y b ó r  p ism
Gogola, Bermonlowa, Puszkina w 
oddz. wyd., • 13173— 1

domowe drukarnio „Gloria”.
A lbum y do pocztówek i wierszy 

i inne imoresująee przedmioty. 
S z c z e g ó ły  w m a g a z y n ie .

Do w y n a ję c ia

wieszadła, programy 
i bufet

w  t e a t r z e  „EXriR E SS“.
Wiadomość w kantorze _ icalru „1a - 
pross“, Kreszczalik Nr 25, 3-cie pięlro, 
od R 11 ej do l  ej w dzień. *3175-1

* ( o n H v ^ V O  na V'y.iaz(l przyjsiie 
I t U l l U y i i j t J  młody człow., który 
wysłucli. oał. kursu - r r a w r .  zna jęz sta- 
roZ. i nowo i pos. licz. cliliib. reforen. 
Bezakowska Ilolel „Rouan“ N r 37.

1318-1—1

Nauczycielka 310 1
ukończ, gimn. poszukuje posady tu lub 
na wyja-d. Mar. Blagow. 145 (od 5— 
8-ej Bulw.-Kudriawska 34. J i j | i o to k ,' t

m .w

g>%W

m

P r a k ty c z n a  naucz, muzyk, za małą 
cene. Michałowska N r 24 m, 32.

1 3 1 8 1 -1

Filolog 131423
IV km u, wiciolclui praktyk, poszuku­
je lok<'yi >e wszystki li przeumiol.ów 
'średnich zakładó\v n a u k o 8 p c -  
cytUnie starożytno i nowe j^ y k i .  Adm. 

Dzień. Kijo-łsf. dla W. R.
| J r 7 n i o  przyjmę, zapown. opiekę 
U O Ł H I O  i utrzv.iu. jak najlepsze za 
umiark. conę. M. Włodzimierska N r 45 
111.17. Włyńska. m ^13161—1 
P n j | . n  poszukuje lckcyi, franc. 1o- 
l  U l . t a l  irot. pr.ikl. (dyplom SoAion- 
ny), rusyj.. polski, można za obiad i po­
koi. W. Podwalna 14 m. 4. 13 165-1.
r  i n H r U n  p o t r a e b u j .  inteligentna 
E —i l i t u  wd >wa prosi o ofiaiowa- 
nic niepotrzebnych ineb*i. Wiad. wacim. 
»l>zion Kiiow.« 13166—1

" S L ^ i r e n t
13101-1

polak poszukuje w demu kalolickim le 
kcyi. Karawaiow-ka 20 m. fi.

W a  “iryjaiKU sińci. posz. korop. ' Buł 
t.nrarisk«. U  m. 8. "d « -  6. 13163—1

.Sidorowie?
Wykwalif. stroiciel 

tfa fortepianów i pia­
nin. Strojenie i re ­
p e rac ja  na miejscu 

i na wyjazd. Włodzimierska 41. Mu- 
zykat. magazyn. J . Szmidta w oddz:ale 
nul, Siemiątkowskiego. 13043—5

NAGR.U. "ŁOT łDP.LEM m PftBYZl.’.

*S «rSTRZ£G/lfc NfiSLa3aW1!ST«Ł 
12580 -z21

ITAUiEJ NIE MOŻNA! 
h  2 rb. 75 kop.,

wysyłam odcinek szewiotu „Tryu.nf"  
4 i pól arsz. na cały kostyun. męski.— 
Pomimo takiej taniości materyal „Try­
umf", wełniany (nie bawełniany) i ma­
jący wszyst. zale ty nnjlepsz. matorya- 
łów. — jest bardzo trwały, prak.yczny 
i elegancki. Kolóry: czarny, nieb., bronz.- 
oliw. Przesyłka 55 kop. *'rz.y obstał. 3 
i więcej od^Tnlów przesyłka na mój ra- 
ctiiinek.' Obsiał, adresować: Fabr. Zyg- 
mtint Rocenthal m Łódź Nr. 122'

13I0.D-2

Ogrodnik-faGhow^c posiadający
świadectwa za lat 9 pracy poszukuje 
pusady oddn. 1-go października. Adre<: 
pocz*a Bosy Bród gub. kijowskiej, Sa- 
rażyńce, Szczepan Król._____ 130s4—3—. i   . — .---------
■ » _  niema czem za-

płacić, uczeń II 
kl. gimnazjum. Wiadom. w Admin.str. 
„Dzień. Kij.“, Dział ogłoszeń. 13113—5

P R A K T Y C Z N A  NAMCTlYC&EL.tA
z zagranicznem wyks-.lałceniem in.iwor 
sytcckiem poszukuje lckcyi. Znajomość 
języków i muzyki (b. ucz. szk. muz.j. 
A d res: F undu ile jonska  44 m. 21 od 
10—11 i cd 4 —5 - ___________ 13127- 2

W poisk. rodz. S i J S  3 :
utrzym. M -Błagowicszczeńska 51 m. 4.

13133—4

N s  ę ł u n n u f l  panienki, pia-
łlU u lul u ję  nino i konwors. r.iem.
Bibik.-Bulwar 30 m. 5. 13134—2
P o s z u k u je  k o r e r f 'y c y i  s tu d .  
p o lite c h n . Z. Zwoliński. Nesto- 
rowska Nr 25 mi. 18. 13135—3

Itozkład jaz^y pociągów.
(LE T N I)

Na koli P o łu fL ^ Z ach od n ic łu

K u r y e r  J i Ii L|. Odesa, Kiszyniów, 
El izawetgrad—odchodzi o godz. 9 w., 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

F o e z lo td j I. II i H T kl Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Ilumań, Nowosidii- 
co—odchodzi o godz. 9 m. 45 zrana, 
przychodź, o gudz. 9 w.

Oośbowy I. II i III kl. Odom, Nowo- 
siclico—odchodzi o godz. 12 m . 30 w 
nocy, przyeb. o godz. 6 m. 20 zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Odesa, 
Woloczyska, AYiedcń—odchodzi o g. 9 
m, 35 w., przych. o g. 8 m. 18 zrana.

M ie s z a n y  i i  i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrena, przychodzi 
o g. 7 m. 35 u.

Towttroicy pe-śp. IV kl. Odesa
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. i m. 10 po pół-

K u r y e r  I i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i 111 kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, F a s ió w -  od­
chodzi o g. 11 m. 20 iw., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

II i III kl. MikOsobowy I, II i III kl. Mik 
Elizawetgrad, Znemienka, Fastó 
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, prz’ 
o g. 5 m. 514 po puł.

Mtofiń P0lku. poszu“u,e mi\isca go-‘ „i >s° b JW£  ń H.!jJH kl*. B orć  MłfJaa ^pody.ri domu. Ul. Baseina.?”̂  Radziwułow. W,eden-
-- •— J   -* * dzi o g. i m .40  wieczorom, prz,

g. 10 m. 46 zrana.
M ie s z a n y  } l  i JJI kl. Ois 

BiaJa-Cerk ie w, Fasić w -  odch. 
m. 00 po pr.4., przychodzi o god 
m. 30 zrana-

spndyni domu. Uh Basejna
Nr 5B m. .37._______  1 3 1G3--1

13170— i ,Próbki
ostatnich nowości rozmait. kolor, i de­
seni na solidu. i trwał. męsk. koslyum. 

wysyła wszystkim na żądanie ’ 
BEZPŁATNIE

Adres: m. Łódź N r 126 
Fabr. wy roli. weiu. A. Kiwm ana<

S tu d . in cd ., pniak, E p /u k u jc  lckcyi 
(dług. p r a k t ). Eunduldejowska zO u 
właści.ielki domu. J. Berkowicż.

13141— 2

Touarmey pośp. iV kl. Sarny, Ko­
wel—odchodzi o godz. 10 ju. l i wiecz., 
przychodzi o g. 7 m. 40 zraim.

Fornirowy poś/>, >lv  kl. M alin—od­
chodzi o godz 4  m. 20 po pok, przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

Uczniowsfti. Fas*uw III klasa od­
chodzi O godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

Drukarni* Polska w Kijowie, oilca WasyR^yko^jka Prorezaa 9) róg raaztdńekHłj.


